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NIEUDANY ZAMACH STANU W HISZPANJI 


Wykrycie spisku mającego na celu obalenie rządu. — Przy: 


wódey ugrupowań faszystowskich organizatorami zamachu 


Paryż, 10 kwietnia 
Z Madrytu donoszą o 
WYKRYCIU SPISKU, 
mającego na celu obalenie obecnego 
rządu lewicy. Zamach stanu miał być 
dokonany w czasie Świąt Wielkanoc- 
nych przez grupę Gil Roblesa przy po- 
parciu wyższych oficerów. 

Gil Robles przebywa obecnie zagra- 
nicą i stamtąd miał kierować spiskiem. 
W związku z powyższem usunięto z 
armji około 20-tu oficerów z garnizonu 
WREOYEZIFZ ZE" WZT TZT ean ACZ) 


Koniiskafa „Republiki“ 


Łódź, 10 kwietnia 
Dzisiejszy numer „Republiki“ został 
skonfiskowany. 


Koleje europejskie 
zwiększają szybkość 


Londyn, 10 kwietnia 


Jak wiadomo, do niedawna jeszczej: 


na kontynencie europejskim tylko w: 
niektórych miastach czynione były pról 
by doprowadzenia szybkości pociągów] 
do granic amerykańskich. Na  pierw- 
szem miejscu stoi pod tym względem; 
Anglia. Obecnie przyłączyła się do niej] 
i Belgia. 

Belgiiska sp. kolej. zamówiła 8 parowo-| 
zów z motorami Diesla które będą kurso. 
wać między Brukselą i poważnemi oś- 
rodkami europejskiemi. Pociągi te bę- 
dą rozwijać szybkość do 110 km. na go- 
dzinę. Tak np. czas trwania drogi mię- 
dzy Brukselą a Ostendą, wynoszący do 
tychczas 2 godziny zostanie skrócony 
do 65-ciu minut. 

Koleje europejskie, w bardzo poważ 
nym stopniu wyprzedzone przez koleje, 
amerykańskie, czynią wszystko, ażeby 
nie pozostawać za temi ostetniemi! 
w tyle. 


(gr) W domu przy ul. Podgórnej 27 usiło- 
wała odebrać sobie życie 23-letnia Irena Ple- 


wa. Młoda desperatka napiła się w tym celu 


cjanku potasu. 

Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia Czer- 
wonego Krzyża, po przepłukaniu żołądka, po- | 
zostawił niedoszłą samobójczynię w stanie bar- 
dzo słabionńym na miejscu. 

Plewówną zaięli się domownicy. Stan jej 
nie budzi poważniejszych obaw. Powodem tar- 


| zowali 


+10 maja. Kandydatem na prezydentajcji. Trybunał orleański uznał, że wszy= 
scy trzej uchodźcy mają prawo do azy- 
lu politycznego. o 


madryckiego, pozatem 
ARESZTOWANO OKOŁO-30 OSÓB, | jest Sanches Romana. 
należących do ugrupowań faszystow- (PAT Trybunał w Orleanie odrzucił 
skich. Władze wydały szereg ostrych zadania A oops YE o dRSKĄ 
: cji 3-ch studentów z Falangi faszystow- 
parzaiizóń ochrony. Wybory PE skiej hiszpańskiej, którzy dokonali za- 
go prezydenta Hiszpauji, po. złożeniu Z; nachu na deputowanego Jimenez de 
urzędu Zamory mają się odbyć w dnit Asna i zbieśli potem samolotem do Fran- 


Zuchwały napad bandycki pod Łodzią 


4 zamaskowanych bandytów napadło na furmankę—Dwię osoby lekko ranne 


Łódź, 10 kwietnia. Bandyci przyjęli od pierwszej chwi-| kę piersiową. Był nim Moszek Wierz- 
(er) Na szosie podmiejskiei w drodze| li groźną postawę i z wycelowanemi re-| chowski, lat 25-ciu, zamieszkały przy 
do Strykowa, kiedy wóz, na którym wolwerami w stronę zaspanych i prze-| Al. Kościuszki 11, 
znajdowało się kiykunastu pasażerów | rażonych handlarzy, żądali wydania im Kiedy zamaskowani bandyci zamie 
ojeżdżał do wsi Różki, wybiegło na| pieniędzy. rzali przystąpić do rabunku, ujrzeli na- 
szosę 4-ch zamaskowanych bandytów Jeden z napadniętych usiłował prze-| gle już z niedalekiej odległości nadjeż- 
i z okrzykiem „rece do góry“ sterory-| ciwstawić się bandytom i już przy naj-| dżający autobus. W obawie przed opo- 
"SASÓW a- „damniejszymi ruchu otrzymał cios w kłat-| rem ze strony handlarzy i ratunkiem pa- 
sażerów autobusi, przewróciłi turman. 
kę t korzystając z ciemności, zbiegli w 
niewiadomym kierimku. 


Madryt, 10 kwietnia. 
(PAT) Sąd skazał 4-ch uczestników 
zamachu na posła socjalistę Jimenez de 
Asna na więzienie od 5 do 30 lat. 
Dwie osoby uniewinniono. 


Orte fretnftńeg gramy fo odpowiedzial 


Dochodzenie przeciw adw, Hafmokl-Ostrowskiego za 
niedopuszczalną zapowiedź apelacji 


Warszawa, 10 kwietnia | Ostrowskiego do odpowiedzialności kar 
Dnia 6 bm. wpłynęła do sądu okr. w, nej. 
Sosnowcu zapowiedź skargi apelacyjnej] We czwartek szef prokuratury w 
adw. Hofmokl - Ostrowskiego w“ Spra-| Sosnowcu prok. Suski wydał, polecenie 
wie skazanego na karę Śmierci Grze-, wszczęcia dochodzenia przeciwko adw. 
szolskiego. F. | Hofmokl - Ostrowskiemu z art. 127 kk. 
Ponieważ obrońca znajdował się po Dochodzenie prowadzone jest w. przy- 
za Sosnowcem, nadęsłał zapowiedź w śpieszonem tempie i, według informacyj 
depeszy. Zapowiedź zawierała jednak termin procesu ma być wyznaczony 
zwroty krytykujące w niedopuszczalny juź w przyszłym miesiącu. Czy w tym 
sposób wydany wyrok. | terminie proces dojdzie do skutku nie 
W związku z tem niezwłocznie po wiadomo, gdyż adw. Hoimokł-Ostrow= 
nadejściu depeszy sąd przekazał ją urzę ski wyjechał po procesie na urlop wy- 
dowi prokuratorskiemu w Sosnowcu, poczynkowy do Wiednia. 
w celu pociągnięcia adw. Flioimokl-" 


NOWY MORD KAPTUROWY W NIEMCZECH ca, Kół, 10 kwietnia. 


(gr) — Nieszczęśliwy wypadek wy* 
fzturmomwcy zgładzifi 8 komunistów 


darzył się wczoraj 43-letniej Marji Kró- 
-í Paryż, 10 kwietnia. |miejscowej zabroniono pisać o dokona- zak zamieszkałej przy ul.. Mie- 
Pisma francuskie donoszą o wykry-|nem odkryciu. . rólikowsi: Boi a ; 
ciu nowego mordu kapturowego, doko- Jak ustalono, zabici byli komunista- CANE Kiedy AA E de ie 
nanego w. Niemczech. W lesie Dinsla- |mi z Duisburga. Jeden z nich był nawet|stgję, pragnąc zawiesić firanki, straciła 
ken pod Duisburgiem -. wykryto przy-| odznaczony żelaznym krzyżem pierw- nagle równowagę i runęła na podłogę. 
padkowo zwłoki ośmiu mężczyzn. By-|szej klasy za zasługi poniesione w cza- 
ły one pochowane płytko pod powierz-jsie wojny. Ponieważ nie chciał się ONikqwska uderzyła głową o kant stołu i, 


śpieszyli ludziom;! znajdującym się pod 
wozem ra ratunek. Autobus, zdążający 
do Łodzi, zabrał wszystkich pasażerów 
faurmanki do miasta. i 

Do lokalu 2-go komisarjatu P. P. za- 


lekarz opatrzył rannego  Wierzchow= 
skiego i matkę jego, 54-letnią Taubę 
Przędzalnianej 88. Wierzchowska 


czas upadku z furmanki, 

Za zbiegłymi bandytami wdrożono 
niezwłocznie dochodzenie. Obława na 
terenie wsi Różki i Strykowa trwa. 


Ofiara przedświą- 


Skutki.upadku były fatalne. Króli- 


Przybyli pasażerowie autobusu po: 


chnią ziemi. 

Odkrycie to wywołało wśród miej- 
scowej ludności wielkie wrażenie. — 
Wezwano policię, która wszczęła do- 


znięcia się na życie miał być zawód miłosny. 
MG FA TM A AFL EZ SAYS ZA MAE SMAMEM 


i chodzenia. Śledztwo zostało jednak na- 
WIA KLIN NIUNIE! tychmiast umorzone, ciała zabitych po- 
kaz e ża oł zało chowane w nieznaem miejscu. Prasie 
„EXPRESSU“ 
ukaże się 


jutro, 
w sobotę dnia 
11 kwietnia r. b. 
rano 

Objętość 12 stron 


Cena 10 groszy 


Paryż, 10 kwietnia. 


nego sezonu budowlanego przystąpiono 


budynków, przeznaczonych na: kosza- 
ry. W. pobliżu miejscowości Siegen w. 


Niemcy zbroją sie 


Budowa nowych koszar w Nacdremji 


W związku z rozpoczęciem wiosen-| spec;alnie zamaskowane. 


w Nadrenii do intesywnej akcji budo-| senkirchen pracuje dniem i 
wlanej. Prace odbywają się dniem i no-| wskutek gorączkowego 
cą i są prowadzone wyłącznie na po-| codziennie notuje się nieszczęśliwe Wy- 
lecenie władz wojskowych. W Koloniij padki. Ostatnio wskutek próby nowego |wie miejskie. Lekarz, po opatrzeniu'ra- 
powstaje olbrzymi kompleks z pięciu; 


zgodzić na wyrzeczenie się swych Za-|natrafiwszy na jakiś ostry „przedmiot, 

sad i przejść na stronę hilerowców — doznała oderwania górnej części małżo- 

został wraz z innymi komunistami zgła winy usznej. 

dzony. Mordu kapturowego dokonali Do poszkodowanej zawezwano po- 

przywódcy miejscowej szturmówki hit-|gotowie Czerwonego Krzyża. Przy- 

lerowskiej. były na miejsce dyżurny lekarz nałożył 
jej opatrunki, 


Krwawa bójka na targu . 


(1) Bpa py DA 
gr) — Dziś około godziny 6.30 ugo- 
górach buduje się 63 koszary, które są|dzona została nożem w ciowe na Wod- 
j ' |nym Rynku 23-letnia Józefa Krencówna, 
trujących w Gel-|zamieszkała przy ul. Górnej 57. i 
nocą, a,” Bójka powstała na tle sporu o stoisko 
tempa uiemal|na rynku podczas targu. 
Do poszkodowanej wezwano pozoto- 


Fabryka gazów 


gazu. WOjeNIĘgO, poniosło śmierć 3-ch|ny, pozostawił handłarkę | na miejscu. 
inuynierów-chemików. . JAwanturniczym przeciwnikiem zajęła się 
+ ` policja. Aa i 


I 


i 


wezwano pogotowie miejskie. Dyżurny 


Wierzchowską, zamieszkałą przy ulicy ' 


niosła kilka ran tłuczonych głowy pod-' 


tecznych porządków. 
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Potęga króla przemysłu japońskiego 


Nici g gantyczuego 
całą kulę ziemską. 


Baron Ta 
iz) W Wiedniu bawił z krótką wizytą 
najbogatszy człowiek Japonji, baron Ta- 
kasumi Mitsui, jeden z „władców świa- 
ta", którego wpływy rozciągają się na 
całą kulę ziemską, | 
Baron Mitsui, właściciel największe- 
p eroen ora: człowiek, Poz 
ecydujące wpływy na życie e- 
kieżo Wschodu, objechał w ostatnich 
tygodniach całą niemal Europę. 

Magnat japoński niechętnie przyzna- 
je się do znaczenia i stanowiska, jakie 
zajmuje w swej dalekiej ojczyźnie. Wro- 
dzona skromność nie pozwala mu na to. 
Mimo to, wiadomo powszechnie, że kon 
cern Mitsui ma w swych rękach życie 
gospodarcze całej krainy wschodzącego 
słońca, Pośrednio czy bezpośrednio — 
Mitsui kontroluje całą produkcję rynku 
japońskiego. j 

„Koncern barona Mitsui zatrudnia 
ogółem 100 tysięc osób i obejmuje fa- 
bryki, w których produkuje się wszystko 
Jest on właścicielem linij kolejowych, li- 
nij okrętowych, banków, towarzystw 


W 500-LECIE DRUKOL 


—Dynastja Mitsui st 
pierwszy dom towarowy Świata 


kasumi w stolicy naddunajskiej 


końcernu egzotycz 


ubezpieczeniowych, 
warono s» å 

ici koncernu Mitsui oplątają całą 
kulę ziemską. 

Robotnicy londyńscy . noszą koszule, 
produkowane w Japonji, używane w Au 
strąlji rowery stanowią fabrykat japoń- 
ski, środkowa Europa nabywa żarówki, 
będące również produktem japońskim, 
Zalewanie rynków światowych wyroba- 
mi japońskiemi stanowi zasługę olbrzy- 
miego koncernu Mitsui 

Rodzina Mitsui posiada kilkunasto- 
wiekowe tradycje. Już przed sześciuset 
lat zajmowała ona jedno z pierwszych 
miejsc w Japonii. Nikt nie wie, jak wiel- 
ki jest majątek, jakim rozporządza dzi- 
siaj koncern Mitsui, Ostrożne obliczenia 
pozwalają: przypuszczać, że wynosi on 
dziś około 5 i pół miljarda złotych,,. 


Najpopularniejszym jest w Japoniji 
„Mitsui Koshi* — największy dom to- 


sklepów i domów 


ż 4 magnata oplatają 


rzyła w 17-stuleciu 


Nr. 107 


WOLNA TRYBUNA 


„ROMANA” W. LESZNIE: Nie chciałabym 
Pani nazwać niewdzięczną, lecz obawiam się 
że to tak właśnie może wyglądać. Nie należ? 
przywiązywać wagi do takich drobiazgów, 4 
przed zbytnią ciekawością Innych należy się 
zasłonić tajemnicą. Nie każdy bowiem powie 
mien wiedzieć o tem, że warunki materjalne nie 
pozwoliły mu na drobny nawet wydatek (o brak 
pamięci nie może go Pani posądzać, ponieważ 
złożył życzenia), Wspomniałam o niewdzięcz- 
ności jedynie dlatego, że Pani tembardziej nie 


dobne urządzenia były w Europie całko= | powinna przywiązywać wagi do takich drobisz- 


wicie nieznane, Dziś „Mitsui Koshi” mie 
ści się w olbrzymim drapaczu chmur, a 
ilość klijentów, przewalających się przez 
jego pomieszczenia, wynosi 60 do 100 
tysięcy dziennie, W tym majstarszym 
domu towarowym można otrzymać abso 
lutnie wszystko. 4000 urzędników obsłu- 
guje na wszystkich piętrach szybko i 
sprawnie napływającą klijentelę, liczne 
autobusy bezpłatnie zwożą kupujących 
ze wsz punktów 

O innych sprawach barona Mitsui 
ogół jest znacznie mniej poinformowany 
Wiadomo jednak, że Mitsui stoi za 
wszystkiemi fabrykami broni i najważ- 
niejszemi dziennikami japońskiemi. 

Baron Takasumi Mitsui liczy zale- 
dwie 35 lat, mimo to jest oficjalnym sze- 
fem rodziny. Prezesem koncernu jest 76- 
letni Hatshiroyemon Mitsui, który przed 
40-tu laty wraz z wszystkimi członkami 
swej rodziny, otrzymał od mikada tytuł 


warowy w Tokjo, Został on założony w| barona. 


XVII stuleciu, a więc w czasie, gdy po- 


'ANEGO SŁOWA 


Pierwszą drukowaną książką była biblja, która budziła powszechny 
podziw swemi olbrzymiemi rozmiarami ' 


Kraków kolebką piśmiennictwa polskiego 


(mh) — W roku bieżącym cały świat|i udoskonalenia. W roku 1847 skonstru-|cera przy kaszcie. 


cywilizowany obchodzić będzie 
"500-lecie wynalezienia druku przez 
Gutenberga 
Słynny wynalazca czcionek miał 
ztacznie wcześniejszych poprzedników, 


którzy rzeźbili tekst na deszczułkach i 
powłelali. Były one bardzo niepraktycz|' 


ne, gdyż deszczułki te raz użyte do pew- 
nego tekstu, nie mogły już być brane do 
imnego, co ogromnie podrażało proces 
powielania. i 
Pierwszem dziełem, wydrukowanem 
przez Gutenberga była biblja. Działo się 
to w roku 1455, czyli w 19 lat po wy- 
nalezieniu druku. Biblja owa była wiel- 
kich rozmiarów i wzbudzała podziw licz 


nych przybyłych specjalnie do Niemiec 


cudzoziemców, : > 
Do Polski dostała się wieść o druko- 


wamem słowie stosunkowo szybko. 


W roku 1465-tym przybył do Krako- 
wa niejaki Giinter Zeiner z Rautingen 


z własną drukarnią wędrowną i rozpo- 


czął tu pracę, wydając cały szereg ksią- 


żek, przeważnie treści religijnej po ła- 


cinie. 

Stałą drukarnię założył dopiero w 
Polsce mieszczanin krakowski, Jan Hal- 
ler, który w ten sposób dał początek dru- 
karstwu polskiemu, 5 h 

_ Epokowy wynalazek Gutenberga od- 
bił się głośnem echem w całym świecie, 
stając się podstawą późniejszego roz- 
kwitu prasy. Pierwsza drukowana ga- 
zeta wyszła we Frankfurcie nad Menem 
w roku 1615 į nazywała się „Frankiur= 


ter Journal“. W innych krajach gazety 


ukazały się z pewnem opóźnieniem. 

W Anglii pierwsze regularne wydaw* 
nictwo powstało w roku 1662-ym, zaś 
we Francji jeszcze później. 

W miarę rozpowszechniania się ni 


wa drukowanego zaczęto w drukarstwie 


wynaijdywać coraz to nowe wynalazki 


owańo w Ameryce pierwszą maszynę 


Wynalazek Gutenberga oraz rozmaite 


rotacyjną. W tym samym czasie wyna-|ulepszenia techniczne pozwalają obec- 


leziono także w Anglii 
ogromnie ułatwił 
stwie; zastępując=niema|- całkowicie ze- 


linotvp, 


który |nie bez wielkich trudności odbijać 2 miljo 
pracę w dziennikar-|ny egzemplarzy gazet dziennie przy po- 
U. 


Edward VIII przełamał tradycję wieków 


ocy: tylko jedej miszyny rotacyjnej. 


Pierwszy król angielski bez brody 


(sb) — W związku z objęciem tronu 
przez Edwarda VIII podkreślają znawcy 
mody, iż najważniejszym  szczegółem, 
dotyczącym oblicza króla, który niewąt- 
pliwie odbije się na przyszłej modzie 
jest fakt, że król... nie posiada brody. 

Należy podkreślić, że dotychczas 
wszyscy królowie angielscy posiadali 
brody. Już w zamierzchłych czasach no- 
sili mieszkańcy Wielkiej Brytanji długie 
wąsy i brody, które nadawały im maje- 
statyczny wyraz. Natomiast normano- 
wie, zdobywcy Brytanii — byli gładko 
goleni. Broda i wąsy przeszkadzały im 
w walce. 

Zaprowadzona przez nich moda utrzy 


Romans z pięknością 


mywała się w ciągu długich wieków. 
Dopiero Henryk VIII pierwszy przywró 
cił modę brody i wąsów. Za czasów pa- 
nowania Stuartów broda było ozdobą 
każdego mężczyzny. Pielęgnowano ją 
przy pomocy rozmaitych kosmetyków. 
Moda ta utrzymała się, aż do czasów 
wojen napoleońskich, a potem aż do woj- 
ny krymskiej. 

W czasie wojny Światowej również 
ze względów praktycznych zmniejszono 
rozmiary brody. Obecnie dominujący 
wpływ będzie miał fakt, iż król Edward 
nie posiada brody. Za przykładem jego 


[Poida wszyscy mężczyźni w Anglii. 


2... Księgi telefonów 


Porzucił arystokratkę dla urodziwej modelki 


(z) Przedstawiciel arystokracji angiel-| abonentów zdjęcie pięknej 


niewiasty, 


skiej, 32-letni Maurice Tong, uchodził za Korzystając dość często z książki tele- 
doskonałą partję, Przed paru laty odzie- |fonicznej, Maurice Tong miał sposobność 


dziczył on po swym Ojcu 400.000 funtów 
szteri. gotówką Oraz rozległe posiadło- 
ści w Newmarket. 

Nic dziwnego zatem, że wiadomość o 
jego zaręczynach z Zusanną Blig wywo- 
ała żywe poruszenie. Z wybraną swego 
serca Tong poznał się w dość romanty- 
cznych okolicznościach. Dyrekcja tele- 
fonów londyńskich umieściła w spisie 


Człowiek, który uśmiercił 300 przestępców 


Ponure rekordy kata nowojorskiego 


(mh) Człowiekiem, który nie może 
narzekać na kryzys i ciężkie czasy, jest 
niewątpliwie Robert Eliot, n 


' kat, Jest to już starszy gentleman, który 


niedawno przekroczył sześćdziesiątkę i 
w ciągu swej karjery katowskiej, wyprae 


| wil na tamten świat przeszło 300 prze- 


stępców. Do jego czynności należy mię- 


ciele skazanych, których wyprawił na 
tamten świat, zagrażają jego życiu. Tak 
nprz. po wykonaniu wyroku na Sacco f 
anzettim, włoscy anarchiści podłożyli 
w jego domu bombę, która wybuchła, nie 
wyrządzając jednak większej szkody. 
Obecnie, kat nowojorski zasypywa- 
ny jest listami pełnemi pogróżek. Są to 


innemi, włączanie prądu o sile 2000; przeważnie listy od przyjaciół Haupt- 
volt, podczas gdy skazaniec zasiada na | 
krześle elektrycznem. 

Eliot znajduje się pod stałą 
policyjną, j otnie 


yż ni 


manna, którzy przekonani są o jego nie- 
winności i grożą Eliotowi zamachem na 


opieką |jego życie, o ile on ośmieli się wykonać 
przyja” |wyrok na 


Haup e, 


zachwycać się portretem urodziwej ko- 
biety, która coraz bardziej mu się podo- 
bała, Wreszcie Tong znalazł oryginał 
fotografji, Była to nie jedna z telefoni- 
stek, jak przypuszczał młodzieniec, lecz 
Zuzanna Blig, siostrzenica hrabiego de 
Darnley. Jednakże bliższa znajomość z 
pięknością, tak dalece rozczarowała Ton 
ga, że w 14 miesięcy później, mimo iż 
termin ślubu był już wyznaczony, zer- 
wał zaręczyny bez słowa wyjaśnienia, 

Sprawa ta wywołała tem większą 
sensację, że w zeszłym tygodniu Maurice 
Tong rozesłał zawiadomienia o swem 
małżeństwie z piękną Felicyty Sedan, 
pełniącą funkcje manekina w jednym z 
domów towarowych, a jednocześnie gra 
jącą podrzędne rólki w jakimś teatrzyku 
londyńskim, 

Niezwłocznie po ślubie, 


Tong odje-|słada jego uczucia, skoro 


gów ze względu na pomoc materjalną, jaką mi- 
mo braku odpowiednich środków, okazuje Jej 
narzeczony — Panj bratu, Ten  wielkoduszny 
gest świadczy zarówno o jego dobrem sercu, 
szczerych względem Pani zamiarach, jak i szla- 
chetności, Powinna go Pani tem większem ob- 
darzać uczuciem i starać się zachować dla sie” 
ble wszelkie drobne przykrości, jakie nawet £ 
jego powodu stać się mogą Pani udziałem, 


SPRAWIEDLIWY 100 S. Fr. NA G. ŚLĄ- 
SKU. Przedewszystkiem, nim Pan złoży skargę, 
należy sprawdzić w hipotece, czy figuruje tam 
Pan jako właścicjel nieruchomości ł czy posiada 
prawo do występowania w sądzie, ażeby nie 
można było następnie prawa tego zakwestjono- 
wać. Jeżeli dom jest stary I podlega ustawie 
o ochronie lokatorów nie może Pan bez podania 
ważnych przyczyn wyeksmitować lokatora, któ- 
ry płaci. Może Pani skieerować w danym wy- 
padku skargę do sądu o orzeczenie eksmisji je- 
dynie w tym wypadku jeżeli lokator niszczy 
urządzenie piekarni, niszczy ściany mieszkania, 
zachowuje się hałaśliwie, albo gorsząco, Oczy- 
wiście na te wszystkie okoliczności musi Pan 
mieć świadków, którzyby potwierdzili prawdzi- 
| wość skargi, W takim wypadku sąd może orzec 
eksmisję, Oczywiście skarga do sądu powinna 
być poprzedzona rejentalnem wypowiedzeniem 
umowy najmu na trzy miesiące przed datą 
opróżnienia mieszkania. Naogół sprawa jest wąt- 
pliwa jeżeli dom podlega ustawie o ochronie fo- 
katorów, a lokator wywiązuje się punktualnie 
ze swoich zobowiązań. 


„WARSZAWIANKA NA BEZDROŻACH" 
W KALISZU; Warunki materjalne przy pracy 
społecznej nie mają żadnego znaczenia, Nie 
wiem jaka praca najbardziej odpowiadałaby Pa- 
ni, ale niech się Pani poinformuje w miejsco- 
wem Kole Związku Obywatelskiej Pracy Kobiet 
w Kaliszu (adres znajdzie Pani w książce telefo- 
nicznej) i dowie się jakie działy pracy prowa» 
dzi związek i czy znajdzie się tam dla Niej za- 
jęcie. Sądzę jednak, że tak, Nie napisała mi 
Pani czy pracuje zawodowo í w jakim charak- 
terze przebywa w Kaliszu, bowiem na terenie 
związków zawodowych można również praco 
wać społecznie, W razie, gdyby chciała Pani 
zasiągnąć bliższych informacyj lokalnych może 
się Pani zgłosić do kierownika agencji „Ilustro- 
wanego Expressu" w Kaliszu i prosić go o wska- 
zówki, których Pani udzieli, ; 


„ANALFABETA'' w KRAKOWIE: Cieszy 
mnie to niezmiernie, że podoba się Panu tak 
bardzo dział „Wolnej Trybuny”. Pytą Pan w 
liście o adresy wytwórni filmowych angażują. 
cych artystów. Zasadniczo wszystkie wytwórnie 
angażują artystów, ale tak już najczęściej bywa, 
że bardzo rzadko tylko przyjmuje się nowe siły, 
powierzając role artystom scenicznym, no i sta- 
łemu zespołowi artystów filmowych. Film pol- 
ski, znajdujący się wciąż jeszcze u progu swego 
rozwoju, nie pracuje w tempie i z rozmachem 
amerykańskim, nie szuka i nie tworzy nowych 
gwiazd, nie kładąc wielkich kapitałów w re- 
klamę nowych nabytków na firmamencie filmo- 
wym, To też dostać się do wytwórni dla kogoś, 
kto mie posiada artystycznej przeszłości, jest 
niesłychanie trudno. Ten wstęp był konieczny, 
ażeby wskazać Panu na trudności z jakiemi bę- 
dzie Pan musiał walczyć, skoro będzie chciał 
Koniecznie postawić na swojem. Adresy wy- 
twórni warszawskich są następujące: „Blok”, 
Traugutta Nr, 12, „Sfinks”, Świętokrzyska Nr, 35, 
„imago-Vox”, uł. Jasna 22. Wszystkie podane 
wytwórnie znajdują się w Warszawie. 


„ZMARTWIONA NIKA” Z WARSZAWY: 
Najprostsze byłoby zapytanie owego Pana, czy 
jest zaręczony, ponieważ słyszała Pani coś na 
ten temat i chciałaby wiedzieć, czy ma mu po- 
winszować, Ciekawość w danym wypadku uspra* 
wiedliwi pytanie, Naturalnie wywiąże się później 
rozmowa, z której będzie Pani mogła wiele wy- 
wnioskować. Proszę jednak pamiętać o tem, że 
skoro Pani zamierza walczyć o zdobycie owego 
Pana, tem samem skazuje Pani na cierpienie 
tamtą osobę, w stosunku do której ów Pan ma 
pewne zobowiązania į która, bądź co bądź, po- 
wałczył z rodziną 
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chał ze swą żoną na wyspę Majorkę,|o prawo jej poślubienia i zdołał rodzinę przeko- 


gdzie spędzi swój miodowy miesiąc. 


naé, Niech się Pani nad tem poważnie zastano” 


Równocześnie zarząd telefonów lon-|wL Towarzyska rozmowa z owym Panem może 
dyńskich wypuścił nowy spis abonentów |być jednak przeprowadzona i zasadnicze pytanie 


ozdobiony portretem innej jakiejś pięk-, 


ności. 


zadane, Niema to nic do rzeczy ze Sprawą za- 
sadnicza. 
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5 robotníc zasłabło w fabryce Tietzena 


Cieżka noc o chłodzie i głodzie.—Chore nie chciały wypić nawet her- 
baty. — Robotnicy Kindermana na znak solidarności zastrajkowali 


Łódź, 10 kwietnia. 

(k.) Trzecia noc w murach fabrycz- 
nych Tietzena przy ul. Andrzeja 78 gdzie 
od poniedziałku trwa strajk okupacyjny, 
była dla robotników bardzo ciężka. Naj- 
gorzej zniosły ją kobiety. 

Jak wiadomo, po nieudanych próbach 
zlikwidowania zatargu, robotnicy ogło- 
sili śłodówkę, która rozpoczęła się one- 
gdaj t. j. w Środę o godz. 10-ej rano. 
Strajkujący oświadczyli, że dopóki po- 
stulaty ich nie zostaną uwzględnione nie 
przyjmą żadnego posiłku. - 

óżnym wieczorem ułożono się do 
snu. Kobiety, których jest w fabryce 
Tietzena około 300, położyły się spać 
na zwojach bawełny w oddziale t. zw. 
trzepalni na parterze. Móżczyźni na 
skrzyniach, na podłodze, na schodach i 
na korytarzach. 


Lekarz pogofowia 
w fabryce 


Około godz. 11-ej wieczorem usłysza* 
no jęki jednej z robotnic Marii Centkow= 
skiej, która wskutek wycieńczenia za» 
słabła, Pośpieszono jej z pomocą. We- 
zwano karetkę pogotowia ratunkowego. 
Przybyły lekarz stwierdził ciężkie 
omdlenie i przeniósł chorą do kantoru 
firmy, mieszczącego Się na parterze. 


W kantorze tym urządzono prowizo- | e 


ryczny lazaret, gdyż.po upływie godzi- 
ny omdlało znowu kilka robotnic. Gdy 


ciepłe chustki, jedzenie. Chustki przyda- 
ły się zziębniętym kobietom, natomiast 
strajkujący odmówili przyjęcia posiłku. 


Prowizoryczny lazaret 


Delegaci fabryczni wprowadzają nas 
dc kantoru, gdzie urządzono lazaret. 

W małym pokoju, ciemnym i pozba- 
wionym świeżego powietrza leżą poko- 
tein pod ścianami chore robotnice. Spo- 
czywają na zwojach przędzy, przynie” 
słonej z sal fabrycznych. Blade twarze i 
grymas cierpienia. Większość z robot- 
nice ma okłady na głowach. s 

Weiście nasze wywołuje wielkie po- 
ruszenie, Robotnice są wzruszone i dzię- 
kują nam za to, że interesujemy się ich 


losem. Kilka z nich, które czują się le- 
piej, czyta „Express“, w którym poda- 
liśmy wiadomości o tym zatargu. 

W małym kantorku huczy jak w ulu. 
Jedna kobieta przez drugą opowiada 
nam o swych bolączkach, Opisują nam 
przebieg zajścia z maistrem. Skarżą się, 
że firma wprowadzając płace dniówko- 
we, zmusza robotników do pracy akor- 
dowej. ' 

Nagle jedną z kobiet chwytają gwat- 
towne boleści. Podbiega do niej koleżan= 
ka i podaje szkłankę herbaty z cytryną. 

— Wypij, Wanda, to dla twego zdro- 
wia, wypii... — przekonywuje coraz bar- 
driej jęczącą, ale ta odmawia. Robotni- 
ca nie chce złamać uchwały o głodów- 
ce. 


Strajk zlikwidowany! 


Łódź, 10 kwietnia. 
(—) Konferencja w sprawie zatargu w 
firmie Tietzen przeciągnęła się do póź- 
nego wieczora. Wreszcie, dzięki wysił- 
kom p. staorsty grodzkiego, ) 
insp, pracy Pawłowskiego, porozumienie 
zostało osiągnięte i podpisany został pro 
tokuł likwidacyjny. 
W protokule tym zaznaczono, że spór 
z majstrem zostanie załatwiony na tere- 
ie fabryki, żaden z robotników nie bę- 
dzie prześladowany za udział w strajku. 
Po świętach Wielkiejnocy odbędzie się 


przywrócono je do przytomności, odmó” | W inspecji pracy konierencja w sprawie 
wiły spożycia posiłku. Nie chciały nawet sów] taryfy płac i ustalenia normy 
p 


wypić herbaty, i 

O pierwszej w nocy liczba chorych 
wzrosła do dwunastu, a po upływie 
dwuch godzin w prowizorycznym laza- 
ręcie przebywało już piętnaście kobiet. 
Karetka pogotowia nie dążyła wracać 
do garażu, a już z fabryki wzywano le- 
kaiza do ponownego wypadku omdlenia. 

Te robotnice, które przebywały w 
trzepalni czuły się również bardzo źle. 
Sala była słabo opalona i kobiety dosta- 
ły chrypki, Dopiero nad ranem puszczo= 
no parę, przez co powietrze ociepliło się | 
nieco. 

Wczoraj złożyliśmy ponowną wizytę ro 

botnikom Tietzena. Przed fabryką Kin- 
dermana, 


r cy. ji 
Delegaci udali się niezwłocznie na te- 


ren fabryki, gdzie powrotu ich oczekiwa 
no z wielką niecierpliwością i zakomu- 
nikowali treść pratokułu likwidującego 
zatarg. Na odbytym wiecu warunki te zo 


dr, Wrony i| stały przyjęte przez ogół robotników. 


Powoli robotnicy poczęli opuszczać 
mury fabryczne, w których przebywali 
cztery dni. Chore robotnice odprowadzo 
no do domu, kilka z nich odwieziono do- 
rożką. 

Po upływie pół godziny od chwili za- 
kończenia strajku, gmach fabryczny opu 
stoszał zupełnie, 

Dziś, w związku z przypadającem 
święłem, fabryka będzie nieczynna. Ro- 


Wzruszający obiaw solidarności... 

Zbieramy nazwiska chorych, leżących 
w kantorze. Jak się okazuje, zasłabły 
następujące robotnice: Marja Centkow= 
ska, Cecylia Kompa, Zofia Kotlarek, Ire- 
na Jakubowska, Helena Piotrowska, He- 
lena Kubiak, Bronisława Weber, Stani- 
sława Paul, Barbara Janicka, Leokadia 
Grzegorzewska,  Józeia Lewkowska, 
Wanda Kania, Janina Kempa i Ewa Ko- 
szara. 
7 Jedna z nich cichym głosem opowia- 

a. 

— Nie była w domu od poniedziałku, 
Mo dwoje dzieci. Jedno jest chore. W 
mieszkaniu nikogo niema... Kto się za- 
opiekuje mojem dzieckiem?.. 

Wszystkie robotnice oświadczają, że 
nie przerwą strajku i nie przyjmą pożywie 
nia dopóki delegaci nie przyniosą wia- 
domości o zlikwidowaniu zatargu. 

Oprowadzani przez kilku robotników 
zwiedzamy całą fabrykę. Na koryta- 
rzach, na salach spotykamy robotnice. 
Kilka z nich śpi. Inne tłoczą się przy 
oknach. Wszystkie są  przyznębione, 
stroskane. 
` À tymczasem rozpoczęła się w in- 
spekcii pracy konferencja pod przewo- 
dnictwem insp. Pawłowskiego w obec" 
ności starosty grodzkiego dr. Wrony, ce= 
lem zlikwidowania zatargu. ; 

W konferencji tej udział wzięli przed 
stawiciele związków zawodowych, fir- 
my. oraz 5 delegatów fabryki Tietzena. 
| Obrady przeciągają się, Na wynik 
ich z niecierpliwością oczekują wymę- 


botnicy podejmą normalną pracę w nad- jczeni robotnicy i robotnice fabryki przy 


chodzący wtorek. 


ul: Andrzeja 78. 


o wyborach delegatów przy zastosowaniu tajności 
głosowania i systemu list 


Łódź, 10 kwietnia. 
(k) — Jak już donieśliśmy wczoraj, w 
fabryce Horaka w Rudzie Pabjanickiej 


przeprowadzono wybory delegatów fa- rbr I 
mieszcząca się naprzeciwko brycznych na zupełnie nowej podstawie ogół, oraz dlatego, aby administracja ia- 


winny być przeprowadzane na podsta- 
wie zarządzeń inspekcji pracy, a to dla- 
tego, żeby nie było żadnych wątpliwości 
że dany robotnik został wybrany przez 


przędzalni Tietzena, grupy robotników. przy zastosowaniu tajnego głosowania bryki nie mogła później kwestjonować 


Dowiadujemy się, że wszyscy pracow- 
nicy w liczbie około 800 osób porzucili 


pracę na znak solidarności. Początkowo | poszczególnych związków zawodowych 


postanowiono ogłosić tylko strajk demon 
stracyjny, który miał trwać od godz. 9 


oraz systemu list. . | 
Zwróciliśmy się do przedstawicieli 


z prośbą o wyrażenie swych opinii w 
sprawie nowego systemu wyborów. Oto 


dn 16-ej rano, później jednak zdecydo-!co nam oświadczono: 


wano, aby wstrzymać się od pracy do 


czasu zlikwidowania zatargu na konfe- | PRZEDSTAWICIEL ZW, KLASOWEGO 


rencji w inspekcji pracy. 

Przed fabryką Tietzena gromadzą się 
w dalszym ciągu krewni przebywają-. 
cych wewnątrz robotników. Przynieśli 


Cyrk Staniewskich 
przyjechał do Łodzi 
Zgodnie 


p. WALCZAK 
*— Wybory delegatów 


fabrycznych 


wyborów, zarzucając, że odbyły się one 
w sposób nieprawidłowy. 
Stoimy-na stanowisku, że powinna 
być wydana ustawa o delegatach fabrycz 
nych, Ustawa ta uczyniłaby instytucję 
delegatów fabrycznych instytucją praw- 
ną, działającą na podstawie przepisów 
prawnych. Dotychczas delegaci działają 
na podstawie umowy zbiorowej. Wybory 
delegatów u Horaka, gdzie wprowadzo- 


Poczta w świeta. 


Łódź, 10 kwietnia. 


wiedzią, dziś w nocy przybył wlasnym] ciągu dnia. 


pociągiem reprezentacyjny Cyrk Sta- 


niewskich, który tym razem rozbije swo| świąt Wielkieinocy poczta będzie nie-' 
czynna. Doręczane będą jedynie paczki, 


je namioty na placu przy rogu Traugutta 
i Kilińskiego, | 

Obecny program, składający się z 
kilkunastu pierwszorzędnych atrakcyj, 
przewyższać będzie wszystkie dotych- 
czasowe, jakie mieliśmy możność po- 


Dyrekcja Cyrku, chcąc zadowolnić 
najwybredniejszych, pokaże sensacyjną 
tresurę lwów morskich b. kapitana ma- 
rynarki Heraldosa, ponadto jedyną na 
świecie tresurę 20 papug, demonstro-| 
wańą poraz pierwszy w Polsce przez 


Ę -Iz zawodu, zam. przy ul. Marysińskiej6 ka, zam. przy ul. Brzezińskiej 49. 
RAE NOWE DOMOWA tre został w dniu onegdajszym okradziony! 


surę rasowych koni w prezentacji p. O. 


dziwiać. o 


W niedzielę, jako w pierwszy dzień 


żywnościowe i pospieszne. 

W poniedziałek, drugiego dnia świąt 
urząd pocztowy czynny będzie od go- 
dziny 9 do ll-ei, przyczem listonosze 


trozniosą pocztę która jednak doręczona 

(v) Jutro, w sobotę Poczta Główna 
czynna będzie tylko do godziny 17-e}.! czki żywnościowe i przesyłki pośpiesz|: 
z naszą wczorajszą zapo-| Listy doręczane będą dwukrotnie w;ne doręczane będą normalnie. 


będzie jednorazowo w ciągu dnia. Pa- 


Kioski pocztowe będą nieczynne w 
ciągu dwuch dni świąt, zaś urzędowa- 
nie urzędów filialnych również będzie 
podczas świąt zawieszone z wyjątkiem 
urzędu Łódź — 3 na Dworcu Kaliskim, 
Łódź 6 na Widzewie i Łódź 7 na Placu 
Reymonta, które to urzędy czynne bę- 
dą tak samo jak urząd poczty głównej. 


Poszukiwanie skradzionych zegarków 


gały pozytywne rezuliaiy 


Łódź, 10 kwietnia. - 
(gr) — Lenart Ignacy, zegarmistrz 


niejakiemu Retsztajnowi (Brzezińska 
45), jeden natomiast u jakiegoś rzeźni- 


Ret- 


Jak wykazało dochodzenie, 


Klemy, popisy napowietrzne duetu Hi-| Złodzieje, m. inn. zabrali 4 zegarki mę-|sztajn jak i rzeźnik posiadali skradzio- 


szpanów Satsuma i Ona, naiśmielszych 
ekwilibrystów z cyrku „Bice* w Bar-! 
celonie. 


skie, pochodzenia szwajcarskiego. 
Po złożeniu z 
dzieży w lokalu 3-go komisariatu P.P., 


zameldowania o kra-, 


ne zegarki, nie wiedząc o tem, skąd 
one pochodzą. Zostały one prawdopo- 
dobnie nabyte.od paserów, uchodzą- 


Czołową zaś atrakcją będzie niewąt-| następnego dnia zawezwano poszkodo- cych w ich oczach za uczciwych kup- 


pliwie rewelacyjna piękność 


Kasfikis, greczynka, przezwana kobietą | których poznał swoją własność. Zegar- 


tysiąca zagadek. 


ki odebrane zostały w czasie rewizji 


Walerja| wanego, gdzie okazano mu zegarki, w| ców biżuterią. 


Dalsze dochodzenie w toku. 


no tajność głosowania i system list mo- 
śą być precedensem w wyborach delega 
tów w innych fabrykach... 


PRZEDSTAWICIEL ZW. „PRACA* 
p. SOCHA: 

— Już dawno staraliśmy się o wpro- 
wadzenie tego systemu wyborów delega 
tów, Ale inspekcja pracy nie mogła nam 
pomóc, gdyż dużo było roboty i nie mo- 
żna było delegować inspektorów celem 
przewodniczenia w wyborach. 


Uważam, że wybory w głosowaniu 


tajnem i przy zastosowaniu systemu list 
powinny się odbywać tylko w dużych 
fabrykach, zatrudniających po kilkaset 
ludzi, gdzie wybiera się kilku delegatów 
oraz w wypa h, gdy firma ma preten- 
sje, W fabrykach małych, gdzie wybie- 
ra się dwuch czy trzech delegatów wybo 
ry mogą się odbywać przez aklamację,., 
PRZEDSTAWICIEL Z. Z, Z. 
p. SUMIŃSKI: 

— Naszem zdaniem, robotnicy mogą 
wyrazić zauianie delegatom tylko wów- 
czas, śdy wybory odbędą się przy pomo- 
cy tajnego głosowania. 

Bywają wypadki, że robotnicy zgła- 
szają kandydatów na delegatów i przez 
aklamację, kandydaci zostają obrani. 
Przemysłowcy, znając poszczególnych 
kandydatów na delegatów i wiedząc o 
tem, że robotnicy ci jako delegaci, będą 
wiernymi stróżami warunków umowy 
zbiorowej i ustawodawstwa, zgłaszają 
nieważność wyborów, twierdząc, że nie 

E „jena Cay d 

eżęli wybory odbędą się drogą taj- 
nego głosowania szkopuł ten odpada, 
Wydanie ustawy o instytucji delegatów 
uważamy poza ustawą o umowach zbio» 
rowych, za jeden z ważniejszych postu- 
latów w życiu zawodowem robotników 
przemysłu włókienniczego... 


TEATR POPULARNY. 
i (Ogrodowa 18) ; 
Dziś i jutro teatr nieczynny, W/ niedzielę © 
godz. 4,15 popoł. i 8.15 wiecz. premjera operetki 
wodewilu w 3-ch aktach Kaskowskiego, p. t, — 
„Ach, te pensjonarki”, w reżyserji Romana Uy 


bańakiaga, 


Goo e g EE oi ——— u 


btr. 4 


fallo! Ti adj 


PIĄTEK, 10 kwietnia 1936 r, 
12,15—13.10. Koncert solistów — płyty. 13,10— 
13.15 Chwilka gospodarstwa domowego. 13,15— 
13.20 Z rynku pracy, 13,20—14,15 Ludwik van 
Beethoven: V Symfonja C-moll w wykonaniu 

ielkiej Orkiestry Symfonicznej pod dyr. E. 

Szenkowa — płyty. 1415—1530 Przerwa. — 

15.30—16.00. Recital organowy Feliksa Nowo- 
wiejskiego (z Poznania). 

16.00—16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. 
ks. kapelana Michała Rękasa. 

16.15—16.50. Koncert Orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 7 

16.50—17.10. „Cud na pustyni" — obrazek słu- 
chowiskowy dla dzieci starszych według le- 
gendy Selmy Lagerlóff. 

1710—17.25 „Skarby Polski" —„Drzemiące skar- 
by rolnicze" — odczyt wygłosi prof. Jan 
Biedrzycki. 

17.25—17.30. Minuta poezji: Wiersz Karola Hu- 

* berta Rostworowskiego ,„Confiteor'* — recy- 
tuje Marjan Wyrzykowski, 

17.30—18.20. Audycja pasyjna ze Lwowa w wy- 


konaniu Chóru Alumnów Seminarjum -Du- 
chownego we Lwowie pod dyr. Wiktora 
Hausmana. 


18.20—18.30. Poradnik sportowy. 


18.30—18.40, „Raz około Wielkiejnocy'* — po- 
$adanka aktualna — wygłosi red. Wacław 
Waśner. 

18.40—18.45; O wszystkiem potroszku, 


18.45—19.10. 
19.10—19.20: 
stępny. 
19,20— 19.35; 
19,.35—19.39: 
19.39— 19.45: 


Muzyka poważna — płyty. 

Zapowiedź programu na dzień na- 

Koncert reklamowy, 

Wiadomości sportowe łódzkie 

"Wiadomości sportowe ogólne. 

19.45—19,50: Komunikat śniegowy z Krakowa. 

19.50—120.00: Biuro Studjów rozmawia ze słu- 
chaczami P. R. 

20.00—20.20. „Misterjum o Męce Pańskiej” Mi- 
kołaja z Wilkowiecka. Fragmenty w opra- 
cowaniu Ew Terleckiego. 

20.20.—20.45. Koncert muzyki symfonicznej — 


płyty. r 

20.45—20.55: Dzienhik wieczorny 

20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00—22.15. Józef Haydn: „Siedem słów Chry- 
stusą na Krzyżu” — w wykonaniu Orkiestry 
kai | Polskiego Radja pod dyr. Mie- 
czysława Mierzejewskiego — Utwory poe- 
tów polskich od 15 do 20-go wieku wybrał 
i lekst opracował Witold Hulewicz, recytuje 
Irena Eichlerówna. 

22.15—22.30. Skrzynka 

> i aż Freno ę 

30—23.30. Muzyka poważna — płyty. 
Benk o godz. 23.00. — Wiadomo- 

ści meteorologiczne dla żeglugi powietrznej, 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR, , 
18.00 LENINGRAD. „Era Diayolo". 
1810 PRAGA. Pieśni pasyjne, 
18.30. RYGA. „Parsifal”. 
20.45. MEDJOLAN, Koncert symfoniczny, 
20.45. RZYM. Koncert chóru, 
21.25. STOCKHOLM. Koncert solistów. 
21.30 WIEŻA EIFFLA. Muzyka kameralna, 
22.00 STOCKHOLM. Koncert Wagnerowski. 


RIALT 
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techniczna — red. Wa- 
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10.1 V 


Nr. 101 


z! Kradzieże „balkonowe“ znów sig rozpoczęły! 


Specjaliści „na drągi* dają się dotkliwie we znaki 


zimowej przed zasypaniem jej aftaliną, 
= LIC złodzieje-specjaliści nie opuszczają nie- 
opie dd sok ga Spie „mal, ani jednej okazi, by nie zaintereso; 
” . H z z 
piero niedawno minął „popyt“ na futra i WE R, iyen przedmiotow » 
inne zimowe okrycia, których złodzieje |” 7 anei SN A 61 towa: 
z cala dokladnoscia szukal w koryta Ine dacia dragi za cl pomocą zdejnł 
rzach i przedsionkach lokali publicznych |; g MEEA P kołd > 
EA Aaa r © dniu 7 97 Wykle zręcznie penru o rh 
wczorajszym. zanotowaliśmy „pierwszo aaa i aa "prawą, łe aim zdola 
HSAOL APARATY Ko wa ‘ktoś z domowników zorientować się, Sa 
nie bielizn Lialkonów” odwó zowych oni jnż Zasad miejsca PRZEDSI 
y ! p rzowych.|  ©zasem gospodyni, zapominając 0 


Podczas wietrzenia bielizny i odzieży 'tych kradzieżach, nie zabezpieczy nale- 


Łódź, 10 kwietnia. i 


tdzi zabierają wietrzące 


życie drzwi balkonowych, wkraczają 
“szybko na balkon i niemal na oczach lu- 
się przedmioty. 
W dniu wczorajszym, iak powyżej 
| wspomnieliśmy, wpłynął do policji 
i pierwszy meldunek o kradzieży balkono- 
iwej. Było to przy ul. Radwańskiej 44, 
| na szkodę lokatorki tego domu, Elzy Ke- 
|płerowei. Łupem złoczyńców padła pie- 
Irzyma i bielizna. 
| Kradzieży, jak zdołano ustalić, doko- 
nano około. godziny 4-ej po poł. Docho- 
| prowadzi 10-ty komisariat P. P. 


Nie mam z czego żyć, a kraść nie umiem! 


Rozpaczliwy list młodej, bezdomaej kobiety, która 


usiłowała pozbawić się 


| | Łódź, 10 kwietnia. |nazwisko Janiny Baiczykówny, lat 25-iu 
(gr) — W bramie domu przy ul. Prze |bez stałego miejsca zamieszkania. Po- 
mysłowei 18 znaleziorto w dniu wczoraj- |nadto desperatka trzymała w kurczowo 
szym jakąś młodą kobietę, dającą słabe | zaciśniętej dłoni, kartkę, treści następu- 
loznaki życia. Do nieprzytomniej zawe- |iącej: „Nie mam z czego żyć, a kraść nie 
zwano pogotowie ratunkowe, którego le- |Hmiem...* 
karz stwierdził otrucie sublimatem. Bajczykówna od niedawna boryka się 
Denatkę, po przepłukaniu żołądka,jz losem. Jeszcze przed kilku miesiąca- 
przewieziono w stanie groźnym do szpi- |ni była zatrudniona w jednej z fabryk 
tala w Radogoszczu. łódzkich, ostatnio jednak, wskutek no- 
Przy otrutej znaleziono dokumenty naiwej redukcji, straciła zajęcie. W czasie 


STRASZNY WYPADEK TRAMWAJOWY 


Robotnik, podczas wskakiwania do tramwaju, wpadł 
pod przyczepkę 
Łódź, 10 kwietnia. |dobyto straszliwie pokaleczonego mięż- 
(gr) — Przechodnie ul. Brzezińskiej | czyznę. 
byli wczoraj po poł. świadkami strasz-| Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
nego wypadku, jaki miał miejsce przed , pogotowia miejskiego stwierdził oder- 
domem nr. 90. wanie prawego podudzia, które uległo 
Do przejeżdżającego tramwaju usiło- |kompletnemu zmiażdżeniu. 
wał wskoczyć w biegu, zamieszkały} /- Ofiarę własnej lekkomyślności prze- 
przy ul. Brzezińskiej 90 — 44-letni Fran- | więziono karetką pogotowia w stanie 
ciszek Baranowski, robotnik z zawodu. | beznadziejnym do szpitala w Radogosz- 
Baranowski, straciwszy równowagę, | czu. Jeszcze w godzinach wieczorowych 
wpadł pod koła przyczepki. Baranowski poddany został operacji. 
Zatrzymano tramwaj. Spod kół wy- 
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Danuta Kresińska, ekspedjentka-w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 
= Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary” 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 
O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
tzeczony Danuśki Stan.sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zú- 
pełnie platoniczne. $ 
Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola 
Ornicza. ? 


Ornicz spojrzał na koniuszki palców 
1 szepnął: f 

— Trochę biatego proszku: eliksir 
wiecznej młodości i szczęścia.« 

Danusia zrozumiała. 

— Zażywał pan kokainy? — zapy- 
tała. 

Karol skinął głową: 

— Tak!.. Przybycie pani przerwało 
mi mój najcudniejszy trans.. Ale nie 
gniewam się na panią.. Tęskniłem za 
nią! 

Głos jego brzmiał niby niska struna 
wiolonczeli. Rozmarzył się: 

— Myślałem o pani nieraz... Czasem 
na jawie,a w narkotycznych marze- 
niach zawsze... Sam nawet nie wiem 
dobrze dlaczego... Ostatecznie spotyka- 
łem już w życiu piękniejsze i bardziej 
wartościowe kobiety niż pani... Całowa- 
łem już niejedne usta: czerwone i ane- 


[ch pierwsza miłość 


minut temu uważałem się za człowieka 
najbardziej szczęśliwego na Świecie. 
Teraz, gdy czarodziejstwo kokainy prze 
staje działać, widzę z całą jasnością 
czem jestem w rzeczywistości: biednym 
wykolejeńcem, wyrzuconym za nawias 
życia. 

Pochylił nieco głowę. Jego białe, ary- 

stokratyczne ręce leżały na poręczy 
krzesła jak martwe. 
. — Czasami — mówił dalej — budzi 
się we mnie tęsknota, ażeby spotkać pod 
czas swej życiowej wędrówki kogoś do- 
brego, któryby podał mi rękę. Będę 
szczery i przyznam, że nieraz już wy- 
ciągały się ku mnie białe, kochane ręce. 
Lecz cóż, były one za słabe, tak, że nie 
umiały wydźwignąć mnie z upadku. Do- 
broć tych samarytanek stawała się dla 
mich przekleństwem. Nietylkc, że nie 
umiały mnie wyciągnąć z trzęsawiska, 
ale przeciwnie: same ginęły wciągnięte 
przeze mnie w grząska topiel. 

Umilkł. Może przed zmęczonemi oczy 
ma jego przedefilował teraz orszak tych, 
z któremi kiedyś zetknął się w życiu, 
unieszczęśliwiając je swoją miłością. 

Niewesołe były te wspomnienia, 
gdyż westchnął ciężko. 


Powieść spółczesna H 
miczne, nieumiejące jeszcze pieścić 
i zgorzkniałe.... Lecz mimo wszystko 
tęskniłem właśnie za ustami nigdy prze- 
ze mnie nie całowanemi — za warzami 
twojemi... 

Danuśka zmieszała się. 

Poraz pierwszy Ornicz pozwolił so- 
bie w stosunku do niej na podobne wy- 
znanie. i 

Mimowoli cofnęła się wtył. 

Karol uśmiechnął się mełancholijnie. 

— Niech się mnie pani nie lęka, bo 
niczem jej nie doktnę, ani nie obrażę. 
A może sprawia pani przykrość wysłu- 
chiwanie spowiedzi biednego wykole- 
jeńca? 

Kresińska poczuła litość dla tego czło 
wieka tak subtelnego, utalentowanego, 
a przytem nieszczęśliwego. 

Zbudził się w niej nieledwie macie-| Głos jego nie brzmiał.juź więcej jak 
rzyński instynkt. Gotowa była nawet; niski ton wiolonczeli, gdy przyznawał: 
pogłaskać go po głowie niby chore, sła-|  __ Ściga mnie jakiś fatalizm... Tak 
be dziecko. 3 j 

Usiadłszy obok niego, ośmieliła go do 
dalszych wynurzeń: 

— Jeśli panu przyniesie ulgę taka | bardziej czyste serca... Jeśli ongiś zdo- 
spowiedź, to proszę, niech pan mówi: byłem sobie sławę niebezpiecznego 
słuchać będę z uwagą. uwodziciela, rozgłos ten nie był nieza- 

Ornicz przymknął zmęczone oczy. służony. Prawdą jest też, że malutkie 
Powoli, trochę do siebie, trochę do Da- serce Alicji pękło od uderzenia kuli re- 
nusi, zaczął mówić: iwolwerowej, ponieważ nie mogło ono 


— Nie moja to wina, że doszedłem, dłużej znieść sytuacji, w jaką ie pogrą- 
do stanu, w którym jedyną ucieczką sta- żyłem.. Dalekie to czasy, złe, nie dają- 
je się szczypta białego proszku... Parę ct się nigdy zapomnieć... 


ÓżA 
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pracy zamieszkiwała w charakterze sub 
lokatorki, gdzie wraz z nią przebywało ` 
|w mieszkaniu kilka osób. Kiedy utra- 
[cila pracę, nie chcąc być ciężarem dla - 
swych gospodarzy, wyszła z mieszka- 
[nia i tak, sypiając w bramach i domach 
noclegowych, dożyła do dnia wczoraj- 
szego. 

Wczorai wreszcie, kiedy straciła 
wszelką nadzieję otrzymania pracy, — 
usiłowała pozbawić się życia. Stan de- 
speratki jest nadal bardzo groźny. 


r 
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PŁYN nóBacrwo 
RESTAURACJA-DANCING-BAR 


„TABARIN* 


NARUTOWICZA 20 
Dziś w sobotę lokal nieczynny. 
W niedzielę i poniedziałek FIVE od 5—8 
z pelnym programem 
wieczorem od godz, 10 do rana rewelacyjna 


orkiestra węgierska „HUNGARIA* - BAND, na *= 


czele fenomenalna skrzypaczka Claire Hegediis * 
oraz Światowej sławy iluzjonista i RUA 


CORODINI 
Diseuse MAGDA ENGEL 
SISTERS FR 


wg. - 
ŻEROMSKIEGO 


Zniżył głos. 

— Nieraz nocą, kiedy, nie mogąc za- 
snąć, leżę w mroku, przychodzi do mnie 
mała, wiotka Alicja i, patrząc na mnie 
żałośnie, skarży się, jak smutnie umiera- 
jący słowik: „l cóżeś ze mnie zrobił, ty, 
którego tak kochałam? Żyłabym wciąż 
jeszcze bajką pogodnych oczu i szczęśli- 
wością młodego ciała. Światby się do 
mnie uśmiechał, a jabym roześmianemi 
ustami przyjmowała najcudowniejsze 
dary młodości. A tak przez ciebie pieśń -' 
mego życia urwała się w połowie: i oto 
jestem zielonym trupem, gniiącym w do- 
le cmentarnym |. 

Kresińska wzdrygnęła się. Obraz, 
wyczarowany przez Ornicza wyda? jej 
się okropny. 

— Czemu mi pani opowiada te ponure 
historje? i 

— Ponieważ — .odparł uroczyście 
mężczyzna — chciałbym, ażeby zdała 
pani sobie jasno sprawę z tego, kim je- 
stem w istocie! Nie lubie maskować się. 
Poco zresztą ma się pani rożczarowy- 
wać w przyszłości.. Jestem zdania, że 
powinna pani dobrze poznać człowieka, 
który ją kochał. 

Danuśka żachnęła się: 

— Znowu zaczyna pan wygadywać 
głupstwa! Jeśli pan nie przestanie, będę 
zmuszona odejść. 


Kokainista delikatnie  przytrzymał 


jak dotknięcie rąk mitycznego króla Mi-| ją za rękę. 
dasa zamieniało wszystko w złoto, taki 
i pod moim wpływem robaczywiały nai-j nie upoważniła mnie pani do wyspowia- 


— Niech pani nie odchodzi!.. Czyż 


dania się? A spowiednikowi nie wolno 
przecież uciekać z konfesjonału, chociaż- 
by delikwent spowiadał się przed nim 
z najgorszych grzechów... A zresztą czy 
te naprawdę taka wielka zbrednia, że 
pokochałem panią? 


(Dalszy ciąś jutro) 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
O A Z Z zk 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


FETITE ZYD EPEE PEEP DN TARASACH PRAIA TE tz O 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj '| sób 


mych Aliredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
uem Rogoszem doszło do gwałłownej sceny w 
pabio dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony ż pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przeż dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał ga 
na 15 lat więzenia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem ' wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krąusera, ale nie dnwiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wermerowa, żona Hugona Wer- 
nera. głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołer em — Andrze- 
iem Łuhkuwskim. 

Poprzedn. kochanek  Wern:rowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, Że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko ma 
Werner į założy! nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 


nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitsla 
Przy łóżku jegó czuwa Wikta, która mie wie 
że Rogasz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Społykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
n'm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

p ogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
„AEG jego tajemnicę. W facte piwnicz* 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, iló- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nifo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policje i uwolnić starca 
z kajdan 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

tymczasem  Wernerowa po morderstwie 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — hst Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rośoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. > 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która ža- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobłeta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause 
rze. . 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
g filmu. Występował on w roli policjanta. — 

pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych ij ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkac 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby. zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, i é 

Biruń zakradł się pod atelier, ale w pracy 
przeszkodził rm Rogósz, przebrany za poli- 
cianta: Obydwaj udali się do knaipy „Kacapa”: 
dokąd przyszła także Elżbieta Wernerowa, Bi- 
runiowi poleciła, aby podpalił atelier, a sama 
udała się z Rogoszem do gabinetu. 

Oboje spozgładaia na siebie z zainteresowa* 
niem. 


Rozdział 182 | 
ćlżbieta przeżyma dziwne 


chhiwiie - 


Potem, jakby zawstydzony, kierował 
je znowu  gdzieindziej... Myliłby „Się 
wszakże ten, ktoby sądził, że Eiżbieta 
jest w tej chwili pochłonięta jedynie bez 
myślnym flirtem... 

+ © mie — przewrotna ta kobieta ob- 
myślała jednocześnie chytre plany, zmie 
rzające ku zgubie siedzącego naprzeciw 
niej człowieka... j 

Plany jeszcze nie skrystalizowane, 
chaotyczne... R: 

— Prędko Biruń przyjdzie? — ode- 
zwał się nagle Rogosz, chcąc przerwać 
deńerwującą ciszę, 

— Słucham?— ocknęła się zadumy 
i rozchyliła malowane usta w uśmiechu. 

Powtórzył pytanie. Wówczas zaśmia 
ła się wymuszenie i zalotnie i zapytała: 

— Tak się panu nudzi w mojem to- 
warzystwie?... 

— Nie nudzę się... — odparł, zlekka 
zakłopotany ostrem stawieniem kwestii. 
— Skąd znowu... [ 

— Powinien tu być za godzinę... 
Dawno się znacie z Biruniem?... 

— Siedzieliśmy razem.. — odrzekł 
szczerze. 

— W więzieniu?.. 

— Tak... 

Połapał się po niewczasie, że po- 
wiedział zadużo: może Biruń ukrywał 
przed tą panią, że siedział? 

Może nie chciał, by ona wiedziała o 
tem? Odetchnął z ulgą, stwierdziwszy, 
iż na niewieście słowa te nie uczyniły 
najmniejszego wrażenia... Czyli — wie- 
działa o tem... 

Tembardziei zastanowiło go, rozpa- 
“io w nim nanowo ciekawość: jakie in- 
teresy mogły łączyć tę bogatą kobietę 
z hotorycznym opryszkiem? 

Po pewnem wahaniu postanowił za- 
pytać ią o to prosto z mostu... 


Tedy pomyślał: trzeba będzie do- 
okoła dojść do tego. 

— Ale porządny chłop ten Biruń... 
Liczyć na niego można... — mruknął nie- 
pewnie, bo każde kłamstwo przechodzi- 
ło mu strudem przez usta. — A że sie- 
dział w więzieniu, to znaczy tylko, że 
odpokutował już za swoje winy... Teraz 
może być porządnym człowiekiem... 

— Mhm... — odparła w zamyśleniu, 
poczem z ożywieniem, przypomniawszy 
sobie coś: — Aha, mówił pan przedtem, 
że ma pan dowody, jakoby Krauser nie 
został zabity... 

— Dowodów nie mam... — zaprze- 
czył z gorzkim uśmiechem. — Ba, jak- 
bym miał dowody, inaczejbym dziś wy- 
giądał... Byłbym innym człowiekiem, nie 
| a się przed wszystkimi ukry- 
wać. z 

— Atak, czy pan się ukrywa? — pod 
niosła wysoko brwi. 

— Wiele o tem mówić, proszę pani... 
— machnął ręką. — Ludzie ciągle pa- 
trzą na mnie, jako na mordercę... Oni 
nie mogą tego zapomnieć... I boją się 
mnie, i źle o mnie myślą... 

— Mam wrażenie, że jest pan prze- 
czulony na tym punkcie nic więcej... Wi- 
docznie, ludzie nie mają takiego złego 
zdania o panu, skoro powierzyli panu od- 
powiedzialne stanowisko... 

Teraz on skolei spojrzał na nią zdu- 
mionemi oczyma. 

— Zaufanie mają. do mnie? Powie- 
rzyli mi stanowisko?... — zapytał. 

— Jest pan w policji... — rzekła to- 
nem wyjaśnienia. 
Ach, o tem pani 
wał smutnie głową. 

Dziwnie był dzisiaj usposobiony do 
szczerej rozmowy i zwierzeń... Czy to 
wódka tak podziałała na niego, czy ta 


myśli... — poki- 
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Albo nie: gotowa się obrazić i mieć| piękna pani, spoglądająca nań z życzli-! 
mu za złe, że wtrąca się do jej spraw...l wem zainteresowaniem? 


$ 
„e, 


— Gdzieżbym ja tam był w połlicji...] nię nad czyimś losem, gdy własny jest 


— powiedział, wzruszywszy ramionami.| tak poważnie zagrożony... 


— Ot, dla kawału nabujałem tylko Biru- 


Musiała przyznać sobie w duchu, że 


nia... Nigdym w policji nie służył i chy-| odniosła sukces niespodziewany... 


ba nie będę... 
— A ten mundur? 


Osoba Jana Rogosza była najwięk= 
szą troską Hugona, największym jego 


— To przypadek, proszę pani... Tak! niepokojem... 


się złożyło, żem się przebrał, a potem nie 


awit.. 


iwrej, nieostrożnej prawdomówności. — 
Niech pan opowie dokładniej... 

I Rogosz począł się zwierzać, zapo- 
minając, że ma przed sobą kogoś, kogo 
widzi poraz pierwszy w życiu, o którym 
nic nie wie... 

Nic podejrzanego, nic zastanawiają- 
cego nie widział w zainteresowaniu, ja- 
kie okazywała dla jego spraw poznana 
przezeń przed kilku minutami kobieta... 
Widocznie odczuwał potrzebę zwie- 
rzenia się komuś ze swych trosk, łaknął 
jakiejś wspóczującej z nim duszy, bo 
otworzył naościerz swoje serce... 
Elżbieta słuchała go z uwagą, skrzęt 
nie notując w pamięci wszystko, co sły- 
szała... i 
To przecie ważne, co ten człowiek 
mówi, Hugon będzie niezmiernie zado- 
walony, gdy usłyszy dokładną relację... 

Więc chciwie łowiła każde słowo, a 
gdy czegoś nie zrozumiała, domagała się 
wyjaśnień ' `j | 

A: Rogosz opowiadał, zwilżając gard- 
ło pwem, o swoich smutnych dziejach 
w tem przeświadczeniu, że oto znalazł 
życzliwą, wyrozumiałą osobę, jak ongi 
Ernę Szigetti... 

Opowiadał o złym losie, który stale 
krzyżował jego plany, który układał 
wydarzenia naprzekór jego woli i prag- 
nieniom,.. 


Gdy dobrnął do swoich czasów kur- 
kowskich, zwierzając się, jak to, nie- 


| słusznie posądzony o podpalenie tartaku, 


musiał uciekać do Warszawy, oczy El- 
żbiety zapłonęły żywym ogniem. 

, — l jak? — zapytała. — Sprawa ta 
nie została dotychczas wyjaśniona? 

= Nie, proszę pani... — rozłożył bez 
radnie ręce. — Dlatego też muszę ukry- 
wać się przed policją, bo iakby mnie zła- 
pali, tobym żadnego tłumaczenia dla sie- 
bie nie miał... 

‘— Aha... Aha... — zmrużyła oczy. — 
Więc pan ukrywa się przed policją... 

— No, tak... Pani wie, jak to jest nå 
świecie: jak mnie już raz niby złapali na 
morderstwie, to każdą zbrodnię będą 
chcieli mi wmówić... Bo niby, co można 
spodziewać się po bandycie, który nie 
bał się zabić człowieka?... Dla takiego 
tartak podpalić, to tyle, co dla innego 
wykurzyć papierosa... Tembardziej, że 
dowody przeciwko mnie są, bo tak się 
t. nieszczęśliwie złożyło, jak wtedy, 
przed piętnastu laty... Taki już mój los... 

— To znaczy, — chciała upewnić się 
Elżbieta — że gdyby teraz policja wpa- 
dła na pański ślad, powędrowałby pan 
znowu do więzienia, prawda?... 
Mhm... — potrząsnął 
Możeby na sądzie udało mi się wytłu- 
maczyć, chociaż — gdzie tam... 

— Anie boi się pan, że ktoś pana 
zdradzi? 

— Ktoby mógł mnie zdradzić, jeśli 
nikt nie wie?... 

— A Biruń?... 

— Nie gadałem z nim o tem... 

— Nie wierzy mu pan?... 

— Nie to, ale on nie ma zrozumienia 
dia kogoś... Pani, to co innego... > 

Spojrzał na nią ciepło, z cichą 
wdzięcznością, że go wysłuchała. 

To dziwne, ale zrobiło się jej przykro, 
mimo, iż nie odczuwała nigdy podob- 
nych skrupułów... i 

Otrząsnęła się szybko z tych myśli, 
uznawszy, że nie pora na rozczulanie 


— No, chyba... To takie dziwne, co| szuka s 
pan mówi... — odrzekła z uśmiechem, nie . sprawiedliwości. Zawziął się i dąży do: 
mogąc się nadziwić w duchu jego na-| celu z upartą zawziętością... I 


rzać, zdradzając wszelkie śwoje 


głową. —| Zgub 


„Póki on będzie łaził swobodnie -po 


mogłem odnaleźć swego ubrania... Wi-| świecie, — mówił Werner podczas jed- 
dzę, żem jeszcze więcej tem panią zacie' 


nej z ostatnich rozmów ze swą żoną — 
póty nie zaznam spokoju... 
Bo on chodzi i węszy, szuka swojej 


Jeśli jego nie stanie, nie będę Się. bał 
ani „Czarnego Antosia", ani innych szan, 
tażystów w rodzaju Zrębskiego*:.. r 

W celu unieszkodliwienia Rogosza, 
polecił żonie, by kazała Biruniowi odna- 
leźć go za wszelką cenę... 

Biruń szukał, dowiadywał się tu i 
owdzie, bezskutecznie jednak... 

Po Rogoszu zginął wszelki ślad i 
wkońcu — zarówno Werner, jak i jego 
żona — stracili nadzieję, czy to przed- - 
sięwzięcie uda się przeprowadzić w cią- 
gu najbliższego czasu... 

A właśnie na czasie zależało obojgu 
bardzo, bo lada dzień należało się spo- 
dziewać, że „Czarny Antoś“ wyjdzie ze 
szpitala i znowu da znać o sobie... 

I oto — splot wypadków: Biruń spo- 


|tyka się przypadkowo z Rogoszem i 


sprowadza go do knajpy „Kacapa“. 

To nie wszystko: Rogosz, czy to pod 
wpływem wódki, czy też pod działa- 
niem uroku Elżbiety, zaczyna się żwie-.. 

je tajem 
nice... faU, R Ji viai 

W przeświadczeniu, że má do czy- 
nienia z życzliwą sobie osobą, odkrywa 
swoje karty, zdradzając swoje naj- 
skrytsze zamiary. 

Nieostrożnie, nieświadomie ułatwia 
swoim najzaciętszym wrogom działanie 
przeciw sobie... i 

Stwierdziwszy ten pocieszający fakt,. 
Elżbieta uśmiechnęła się do siebie z za-. 
dowoleniem. Widocznie przyjął ten jej 
uśmiech pod swoim adresem, odezwał 
się bowiem: 

— Pani musi być bardzo dobrym 
człowiekiem, prawda?.. I dla takiego 
Birunia, jak widziałem, jest pani życzii- 
wa, chociaż do niego trudno się przy= 
zwyczaić.. Tak, proszę pani, w każdym 
człowieku jest tyle dobrego, co i złego. 

— Mnie'pan ma na myśli? — prze- 
rwała, ściągnąwszy brwi. — Że fo wet 
mnie należy szukać i złego?... = 

— Nie, nie... — zaprzeczył gwałtow 
nie. — O Biruniu mówiłem... Człowiek 
o kamiennem sercu znajdzie w nim sa- 
mo zło, a ktoś dobry, ludzki... jak pani... 
potrafi... no... — urwał zakłopotany, nie 
wiedząc, jak wyrazić to, co czuł w tej 
chwili. 

Poraz drugi zrobiło się Elżbiecie nie- 
zmiernie przykro, że prowadzi podstęp- 
ną grę wobec Rogosza.. Dziwny czło- 
wiek, inny, niż wszyscy... Takich OCZU, 
jasnych, szczerych, płonących jakgdyby 
światłem niezbrukanej prawdy, nie wi- 
działa dotychczas... 

— Szkoda... — pomyślała nagle. — 
Szkoda, że .muszę działać jemu na 


ę... 
Jakby dla kontrastu stanęła jej przed 
oczami sylwetka jej męża: latające nie- 
spokojnie za niebieskiemi szkłami oczy, 
człowieka o nieczystem sumieniu... 

„ Wieje odeń bezustanny lęk, paniczny. 
strach, udzielający się wszystkim, któ- 
rzy są przy nim... 

— Straszne mam z nim życie... — 
zdała sobie sprawę. — Ani godziny spo- 
koju... 

I zastanowiła się: o ile szczęśliwszy: 
jest ten... nieszczęśliwy Rogosz... 

Jego pogoń za prawdą, za sprawie= 
dliwością ma w sobie coś z bohater= 
stwa, imponującego i wzruszającego za= 
razem... 


(Dalszy ciąg jutro) 


EEE 


im, że umowa zbiorowa będzie obowią- 


dowiane. 


się w dyskusje. Następny okres do godz. 21-ei 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


"KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA, 
świetlicy gimnazium męskiego przy ul, 


Pułaskiego Nr. 12 odbyło się zwyczajne doro- 


czne walne zgromadzenie członków K. P, H., 
przewodniczył p. Krakowski. Prezes p. dyr. 
Botner zdał sprawozdanie z działalności zazna 
czając, że zarząd wydatnie wspomógł finanso- 
wo wyjazd drużyn pabjanickich żeńskich imę- 
skich na zlot do Spały w-roku ub, 

Następnie odczytano sprawozdanie kasowe 
i na wniosek komisji rewizyjnej udzielono za- 
rządowi absolutorium. j 

Ze sprawozdań hufcowej druhny Piluskow- 
skiej wynika, że drużyny żeńskie liczą 255 dru 
hen. Druh harcmistrz Kłys w sprawozdaniu 
zaznaczył, że drużyny męskie liczą 231 człon- 
ków, z których 162 przeszło wyszkolenie pły= 
wackie. 

Przyjęto do wiadomości, źe w szkołach po- 
wszechnych i średnich na całym terenie Rze- 
czypospolitej przyjęto i zaprowadzono metody 
harcerskie przy naukach  geografji i gimna- 
styki. r 

Wobec tego że wkrótce obowiązywać za- 
cznie nowa ustawa, określająca między innemi 
również ilość członków zarządu, walne zgro* 
madzenie wstrzymało się od dokonania nowych 
władz Koła, lecz powołało przez aklamację 
dotychczasowy zarząd i komisję rewizyjną, po- 
ruczając im sprawowanie mandatów. * 


Z DŁUTOWA. 

Jak już donosiliśmy, w Dłutowie odbyło się 
założenie kamienia węgielnego pod dom. Zwią- 
zku Strzeleckiego. 

Przy wybitnem poparciu właściciela Dłuto- 
wa p. Karola Eiserta i obywatela z Huty Diu- 
towskiej p. Thomena prace nad budową domu 
pójdą w szybkiem tempie i do jesieni zostaną 
wykończone- 


i Z POLICJL 
Staraniem zarządzu Rodziny Policyjnej, dla 
skoszarowanych w komisarjacie policjantów 


Zeie Dabjamic 


CESREF9 : 
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aega ai zostanie święcone w sobotę popo- 
udniu. 
ZA -ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PUBLICZNEGO. 
Jacha Henryk, Kubicki Stefan, Grzelczyk 
Józef, zam, przy ul. Moniuszki Nr. 92, przecho- 
dząc ul Kilińskiego, wszczęli pomiędzy sobą a- 
wanturę, i szamocząc się wybili szybę wysta- 
| wówą w sklepie Nyssa, Kilińskiego 3. 
Bik Robert i Łuczyński Jan, Tkacka 7 wy- 
wołali awanturę na ulicy. 


CZYJ ROWER? 

Śniady Stanisław, Bugai Nr. 23 znalazł na 
nieoparkanionym placu swej posesji rower. Pra- 
wy właściciel może odebrać swoją własność 
w komisarjacie P, P, po udowodnieniu. 


ZE ZWIĄZKU OFICERÓW REZERWY. 

Na pierwszem zebraniu powyborczem za- 
rząd ukonstytuował się w sposób następujący: 
pp. Manitius Stefan — prezes, Hans Bolesław — 
I-szy wiceprezes, Czekay Henryk — lligi wice- 
prezes, Majchrzak Józef — sekretarz, Neuge- 
bauer Adam — skarbnik, Nowakowski Jan — 
referent P, W., Zatorski Władysław — bibliote* 
karz, Missala Witalis — gospodarz, Pabich 
Czesław — delegat na powiat, i 

Dnia 18 b. m. w sobotę o godz. 19-ej odbę 
dzie się tradycyjne „jajko“ dla członków Z. O. 
R. i ich rodzin. Zgłoszenia należy nadsyłać na 


YJ 27.30 6.— 
31-34 Pa=— 


ręce gospodarza do dnia 15-go b. m 


KRADZIEŻE. | 

Kociszewski Jan, Leśna Nr. 65 pozostawił 
przed sklepem przy ul. Tuszyńskiej Nr. 32 fto- 
wer wartości zł, 50. Nieznany sprawca skradł 
rower i odjechał. 

Z mieszkania Pawłowskiej Genowefy, ul. św. 
Jana Nr. 2 nieznany sprawca skradł 2 sztuczki 
towaru oraz prześcieradło wartości zł. 26. 

Wreszcie żebrak włóczęga wyciągnął z to- 
rebki leżącej na kredensie zł. 60.50, na szkodę 
Krajczyńskiej Stanisławy zamieszkałe} przy ul. 
św. Jana Nr. 5, 


Ra froncie robotniczym 


Łódź, 10 kwietnia. 
(k) W dniu wczorajszym odbyła się 
u okręgowego inspektora pracy konfe- 
rencja w sprawie zawarcia umowy zbio 
rowej z robotnikami budowlanymi. 
Przedsiębiorcy budowlani zażądali 
od inspektora pracy, aby zagwarantował 


zywała wszystkie przedsiębiorstwa bu- 
Rzecz zrozumiała, że takiej 


| OE EA 


10 KWIECIEŃ 1936 R. 

Ranek dzisiejszy do godz. 10-e] nadaje się 
do załatwiania interesów wekslowych i roepo- 
czynania procesów. Okres ten sprzyja rówuież 
sprawom sercowym i przyniesie powodzetie w 
związku z podróżami. Nastepne godziny przynio* 
są sytuację niejasną i nieporozumienia z oSV- 
bami starszemi.i przełożonymi. Począwszy od 
południa dobrze jest zawierać trwałe związki 
miłosne i przyjazne I załatwiać sprawy, które 
powinny pozostać w ukryciu. Działają także po- 
myślne wpływy dla nauki i sztuki. Między godz, 
14-tą a godz, i7-tą nie nal*ży rozpoczynać nic 
nowego ani przyjmować slużby domowej. O tej 
porze działają ujemne wpływy dla kobiet pro- 
dzonych w pierwszej połowie kwietnia. Koło 
godz. 18-ei dobrze jest składać wizyty i wdawać 


przyniesie przykre rozczarowania w związku z 
osobami płci odmiennej i większe straty ma- 
teriaine. Wieczór zapowiada się dobrze i przy- 
riesie natchnienie artystyczne i powodzenie w 
miłości: 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, ener- 
giczne, o zamkniętym charakterze, posiada zdol- 
ności pedagogiczne, muzykalne, nie posiada po- 
ciągu do małżeństwa, dąży do zdobycia sławy. 


Dr. J. NADEL Dr. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "225792 


a 
"= 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
TY ię i skórnych (włosów) |(Gabinet 
A 


gwarancji inspektor pracy nie mógł dać, 
to też konferencja nie dała rezultatu. 

Jak się dowiadujemy, po świętach 
Wielkiejnocy odbędą się ogólne zebra- 
nia robotników budowlanych, celem za- 
stanowienia się nad daiszą akcją. Związ- 
ki zawodowe zapowiadają strajk na tych 
budowlach, na których prace zostały już 
podjęte, o ile umowa nie zostanie za- 
warta w naibliższych dniach. 


UA 
$è 


Pod przewodnictwem insp. Kakow- 
skiego odbyła siè wczoraj konferencja 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle garbarskim, w którym od 
kilku tygodni trwa strajk. 

Mimo, że obrady trwały kilka godzin 
porozumienia nie zdołano osiągnąć, wo- 
bec czego ponowna konferencja odbędzie 
się dopiero po Świętach. 
d + 

apei 4 = isi 
Wczoraj zlikwidowany został strajk 
w dziale przędzalni zakładów przemysło 
wych Widzewskiej Manufaktury, Po kil- 
kugodzinnej przerwie w pracy zatarg 
został zakończony i robotnicy podjęli 
robotę, 

NY 

Dziś, o godz. 10-ej rano odbędzie się 
w inspekcji pracy konierencja z koto- 
niarzami, którzy strajkują już piąty ty- 
dzień. Kotoniarze domagają się przedłu- 
żenia umowy zbiorowej, uzupełnienia 
umowy, uznania delegatów i t. d. 

Prawdopodobnie na konferencji dzi- 
siejszej porozumienie zostanie osiągnię- 
te, gdyż przemysłowcy mają pójść na 
pewne ustępstwa. 


KLINGER 


ZEJA 2, telefon 132-28, PIOTRKOWSKA 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek 
sualnych į skórnych. 

Roenigeno= i światłoleczniczy) 
70. 


f: 


Po zer 


(gr) Wczoraj donosiliśmy o przywie- 
zieniu z Głowna do ambulatorjum pogo- 
towia miejskiego 22-letniego Lajba Sol- 
nera, szewca z zawodu. Solner, jak to 
stwierdził dyżurny lekarza pogotowia, 
przeciął sobie krtań brzytwą, wskutek 
czego nastąpił bardzo silny wylew krwi. 

Desperata w stanie groźnym prze- 
wieziońo do szpitala im. małż. Poznań- 
skich. 

Solnera, natychmiast po przywiezie- 
niu go do szpitala, poddano operacji. 
Stan jednak pogarszał się z każdą chwi- 
lą i deńat, po upływie trzech godzin wy- 


Telefon: 


Telefon 181-83. 


przyjm od 10—12 | od 4—8 w. |przyimuje od PII | od 6-8 wiecz/Od 8—10, 1—230 1 6—9 w.wśw.10—1.| Legionów 6 
— e | mam i e e a e a 7 1 
sai mod. ZIOMKOWSKI.„... Wołkowyski| “> 


FL. Szurmsaccher 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 6-20 


Od. 9—1. od 5—9 pp, 
w niedziele j święta od 10—1. 


DR. MED, 
Ignacy Margoli 
OKULISTA 
PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
przyimuei od 1-2 i od 5—7 pp. 
DR. MED. 


A'. Kopciowski 
Gdzńska 37, tel. 2352-55 


przyjmuje od 7—8-ei wiecze 


Dr 
$ med. 


włosów 1 moczopłciowych 


Przyjmułe od 9—12 i 3—9 w niedz. | 


. BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne i seksualne» 

ADZKA 10, tel. 106-30. 

Przyjmuje od 9—11 rano I od 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


r. GUSTAW KOHN I: mt Niewiażski 


ZAW 


spec, chor. wenerycznych, skórnych, spec, chor, wenerycznych, skórnych 


Cegielniana TI, tel. 238-02 


SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


święta od 9—12. od 8-121 od 4-9 w ni 


8—12. 2—4. 


Specj. chor. wener 


specjalista | i seksu 
AKUSZEF—WIMCKOIOOH ANDRZEJA 5. 
UL. PIŁSUDSKIEGO 5l, tel. 170-03. [Przyjmuje od 8—1 
Przyjmuje 8—10 i 4-8 w- w niedzięje 1 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 šin 


edz. i święta od 9-1 


6—9 wiecz. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


vcztych, skórnych 


alnych - . 1 
telefon 159-40, oraz wywołania i kopiowania. 

1 rano i od 5—9,| amatorskie. — Ceny niskie, 
święta 9—12. — 


wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr-| 
kowska 79). Wykonuje zdięcia przepi-| 
sowe do Ubezp. Spol, matrykuł itp. BUFET Cyrku Staniewskich poszuku« 


waniu z ukochaną 


odebrał sobie życie 


zionął ducha. $ 

Jak twierdzą wtajemniczeni, którzy 
wraz z desperatem przybyli do miasta, 
Solner kochał się bez wzajemności w 
pewnej młodej głowniance, a kiedy do- 
wiedział się, że w najbliższych dniach 
ma ona wstąpić w związki małżeńskie, 
— w przystępie rozpaczy poderżnął so- 
bie gardło. Cios był tak silny, iż jednem 
pociąśnięciem brzytwy przeciął sobie 
krtań. Nim przywieziono go do Łodzi 
do pogotowia — utracił tak dużo krwi, 
iż nie było już nadziei uratowania mło- 
dego szewca. 


Pierwsze 
Prywatne Pogotowie Lekarskie 


12-333 


s czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
NEEENNUZNANZNANNKAZNANZNNNZNCKZUGZYZRANNAGZONZNUNE 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje 'od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89, 
AKUSZERKA przyjmuje chorych ad 
3—5. Dyskrecja. AL Kościuszki 41, pu 
of. parter, tel. 170-18. 


„Fotorys' 


———— -—— 


Spec. je natychmiast panienki oraz chłop- 
8/Viców. Zgłoszenia na miejscu. 


—_— a a Z 


Wydział Gier t Dyscypliny Ligl postanowił 
prezprowadzić klasylikację sędziów piłkarskich 
Ma ona pojegać na tem, że po każdym meczu 
oprócz protokółu sędziowskiego wpływać be- 


gi, który teoretycznie jest słuszny o tyle, o ile 


dzłe do W, G. i D. Ligi opinia kierowników obu | wiciełom władz piłkarskich. Jednakowoż w Sto=; 
zainteresowanych klubów. Opinia ta ma być po-| sunki do wszystkich klubów, nie tylko ligo- 
uina i będzie dawała sędziom noty od 7 do I,| wych. Sędzia, jak każdy człowiek iest omylny. ! 
czyli 7 — bez zarzutu, 6 — bardzo dobrze, 5—| Nawet wbrew swej najlepszej woll może coś! wiedzialności, nie może zaszkodzić. Przeciwnie 


dobrze, 4 — poprawnie - średnio, 3 — naogńł| przeoczyć. Pomoc uzupełniająca ze strony dele-| może pomóc. A o tò chodzi w całem zazadnie- ; k 
3 owy Łod 
słabo, 2 — źle, I — bardzo źle. Na podstawie| gata władz piłkarskich może sie okazać niekie- | niu sędziowskiem, y zi 


tych not W. G. i D. Ligi ma się orinetować w] dy zbawienna. 


materiale sędziowskim. 

Należy podkreślić, Iż projekt ten wyszedł z 
łona Ligi I nie dotyczy on klubów nieligowych. 
W sprawie tej rozwinęła się dyskusja. Zwolen- 
nicy Ligi bronią tego projektu. Sedziowie go 
zwalczają, Obie strony przytaczają swoje ar- 
gumenty. Najgorzej, gdy dwuch ma słuszność, 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że wobec wy- 
padków, jakie notowaliśmy w ubiegłym roku, 
projekt w zasadzie jest słuszny I rozumny. Do* 
świadczyła tego najlepiej „Cracovia“. Kto wie, 


czy, gdyby w ubiegłym roku zasada ta obo-j znaczeni do reprezentowania Łodzi 


wiele hałasu o ERIC... 


A, cóż mówić o wypadkach wyraźnie złej 


może on być realizowany w warunkach angiel-| woli, czy stronniczości sędziego. Wtedy kiub 
sklch, wypowiadamy się raczej za przekazaniem | dany wystawiony jest na ciężką próbę walki o 
funkcji „klasyfikatorów" sędziowskich przedsta-; sprawiedliwość, częstokroć kończącą się efek- 


tem ujemnym, Współpraca sędziego z delega- 
tem związkowym odnośnie rełacji z przebiegu 
gry, oparta na objektywiźmie i poczuciu odpo- | 


M. STATTER. 


18 czołowych pięściarzy 


przejdzie trening przygotowawczy do mistrzostw Polski 


Łódź, 10 kwietnia. 
Jak donosiliśmy o tem wczoraj za- 
rząd ŁOZB zarządził by pięściarze wy 
w 


wiązywała, białoczerwoni rozgrywaliby biogaz mistrzostwach Polski uczęszczali obo= 


mistrzostwa klasy A, Czy szereg klubów nie 
znalazłoby się w innej klasie, lub na Innem 


miejscu tabeli. Niejednokrotnie stwierdzono Już |) na 


niezgodność sprawozdania sędziowskiego z re- 
lacją przedstawicieli władz piłkarskich. Czasa- 
mi różnice były rażące. A, jednak głos sędzie- 
go przeważnie decyduje. Relacja kierownika klu 
bu mogłaby zrównoważyć sprawozdanie sę- 
dziego, To prawda. Tak mamy w Anglii. 

Tam po każdem spotkaniu odpowiedzialny 
członek zarządu klubu, będącego gospodarzem, 
przesyła opinię o arbitrzę. Ponadto istnieje spe- 
cjalna komisja kontrolująca, której zadaniem 
jest dyskretny nadzór nad tyml sedzlami, co 
do których nadeszły kilkakrotne. zażalenia, — 
Pięknie, powie ktoś, To jest możliwe tylko wj 
Anglii. Oczywiście, wyrobienie sportowe saae 
łeczeństwa polskiego, naszych działaczy klis 
howych, puviganots nie może się równać kul- 
turze sportowej Angliji. 

J, tu mają rację ci, którzy sie obawialą, że 
danie naszym klubmenom taklej ostrej broni do 
ręki, fak opiniowanie o sposobie sędziowania 
arbitrów, może wywołać skutek wręcz przeciw- 
ny, © apari ireen Zwłaszcza zrobią Eb wła” 

użytek klerownicy. drużyn użyn, KIES a 
R raty. W ten sposób spaczy: się cel 
mu ta kwaliiikacja sędziów ma służyć, Wore. 
dzie projekt ten ma być próbą, lecz trudno słę 
oprzeć wrażeniu, że ona się nie powiedzie, Pes 
wnie, spróbować można. 

Każda nowość budzi obawy, watpliwości. — 
Tembadziej, że ona dotyczyć ma narazie klu- 
bów ligowych. Trudno bowłem wyobrazić so- 
bie, co by słę działo, gdyby zasada ta obowią- 
zywać miała także kluby ligowe. Tytko, czy nie 
byłoby właściwszem, aby te kwaliiikacje prze- 
prowadzali nie kierownicy klubów. ale przed- 
stawiciele władz piłkarskich, tak zwani dele- 
gaci W. G. i D. oraz żarzadu OZPN-ów na 
wszystkie zawody o mistrzostwa. Wtedy rela- 
cjonowaliby oni o wszystkich zawodach, nie 
tylko ligowych. 

Manty wrażenie, że opinja tych ludzi będzie 
bardziej miarodajna i mniej obiektywna, niż 
członków zainteresowanych klubów. Jeśli w An- 
giji wprowadzono zasadę, o której wspominali- 
śmy, to dlatego, że I tam są sędziowie, którzy 
w rozstrzygnięciach swoich kierują się „gło 
sem ludu", nie chcąc się narażać miejscowe] pu- 
bliczności, A, u nas jest inaczej? ONA 
mówimy o poszczególnych wypadkach, To też 


nie sprzeciwiając się w zasadzię projektowi LI-| nego", 


Treningi francuskie 


drużyny Davis-Cupowej 
Francuski Związek Lawn-Tenisowy 


wyznaczył 7-iu tenisistów, z pośród któ | 


rych ustalony zostanie skład drużyny 
na mecze o puhar Davisa. 
W treningach, które się odbywają pod 


kierownictwem Tissot i Estrabeaw bie- |779 


rze udział 10-ciu następujących tenisi- 
stów: Borotra, Boussus, Bernard. Brug- 
non, Destremeau, Martin Legeay, Le- 
sueur, Petra, Pellizza i Jamain. 

Pod uwagę brana jest oczywiście 
przedewszystkiem pierwsza siódemka. 
Skład definitywny ustalony zostanie 18 
kwietnia, 


600.000 dochodu 


z iednego meczu piłkarskiego 
Mecz piłkarski Anglia — Szkocia 
przyniósł 20.3938 funtów dochodu, a za- 
tem nrzeszło 600 tysięcy złotych. 
Angielskie pisma twierdzą jednak, że 
rekord nie został pobity. 
Na tym meczu, jak wiadomo, obec- 
nych było 93 tysiące widzów. 
Na niektórych meczach © mistrzo- 


stwo Ligi liczba widzów dochodziła do 
130 tysięcy. 


wiązkowo na treningi odbywające się 
sali IKP. 
Chcąc ewentualnie przygotować też 
rezerwowycii zarząd ŁOZB wyznaczył 
jeszcze pozatem dziesięciu innych za- 
wodników, tak, że ogółem przygoto- 
wawczy trening odbędzie 18 zawodni- 
ków. Treningi odbywać się będą trzy 
razy tygodniowo w poniedziałki, środy 
i piątki począwszy od 15 b. m. 

Pełna lista wyznaczonych zawodni- 
ków przedstawia się następująco: 


Warszawa, 10 kwietnia. 


„wych, w Polsce zostały już uzgodnione. 
„| Przedstawiają. się one następująco: 2 

26.4 [ub 1—3.5 w. 
gji z All Englend Club, 


Budapeszcie. 
Polska—Austrja w Wiedniu. 


16—22 czerwca krajowe mistrzo- 
stwa Polski we Lwowie. 


Trzy wyścigi szosowe 
Warszawa, 10 kwietnia. 


Warszawie mecz Le-| 


waga musza Popielaty H. i Szwed; 
H. (IKP), 

waga kogucia Gotfryd (H) i Augu- 
stowicz (G), 

waga piórkowa Spodenkiewicz: Cze! 
sławski (IKP) i Fagot (H), 


waga lekka Wożźniakiewicz (IKP) | 


Wdowiński (H). 
waga p. średnia Ostrowski (G), Dur- 

kowski « Banasiak (IKP), 

waga średnia Chmielewski (IKP) i 
Krawczyk (KE), 

waga p. ciężka Pietrzak (IKP) i Jas- 
kóła (Zjednoczone), 

waga ciężka Blibaum (H) i Kłodas 
(Wima). 


rminarz tenisistów 


został już ustalony w głównych zarysach 


26—29.6 mistrzostwa Śląska w Ka- 


Niektóre terminy , turniejów teniso- | towicach. 


77—31 .6 mistrzostwa Chorzowa. 
11—22.7 turniej w Pucku. i 
17—19.7 turniej w Andrychowie. 


30.7—2.8 mistrzostwa Zagłebia Naf- 
8—10.5 mecz Polska — Wegry witowego w Jaśle. 


17—23 sierpnia międzynarodowe mi 


15—17 maja mecz o puhar Davisa  strzostwa Polski w Warszawie. 


26—30.8 turniej w: Bydgoszczy. 
23.—27.9 mistrzostwa Łodzi. 


Kalendarzyk kolarski na sezon bieżący 


redakcji „Expressu“ 
26 lipca: VI wyścig szosowy dokoła Łodzi o 


Na ostatniem posiedzeniu zarządu PZTK opra- |nagrodę p. Ś. p. Sierpińskiego. 
26 lipca: Mistrzostwa drużynowe Polski na to kuje w tej sprawie wyjaśnień od związ- 


cowany został kalendarzyk kolarski na sezon bie 
żący. Poniżej podajemy ważniejsze imprezy szo 
sowe i torowe zatwierdzone przez PZTK.: 
26 kwietnia: Mistrzostwo Polski naprzełaj. 
10 maja: Ogólnopolski wyścig naprzełaj ŁK 
21 maja: Trzeci ogólnopolski wyścig szosowy 
„Sportu* w. Katowicach 116 klm. 
24 maja: Doroczny wyścig „Expressu Poran- 


29 maja — { czerwca: 4-etapowy wyścig sz0- 
sowy „Centry”* na trasie Warszawa — Włocła- 
wek — Poznań — Łódź — Warszawa. 

31 mała: 200-kilometrowy ogólnopolski wy- 
ścig drużynowy ŁKS-u w Łodzi, 

7 czerwca: Mistrzostwa województwa na sz0- 


sie. 
11 czerwca: Wyścig szosowy „Expressu Ilu- 
strowanego” Kraków — Tarnów — Kraków, 
21 czerwca: Wyścig szosowy „Expressu Ilu- 
strowanego" Łódź — Kalisz — Łódź. 
aidi czerwca — 2 lipca: V wódz kolarski do 


a pca: Szosowe mistrzostwa Polski w Po- 


znan 
19 010 lipca; Mistrzostwa Polski na torze w Łodzi. Warszawa. o o oo Mistrzostwa Polski na torze w Łodzi. 


Lekkoatleci pojadą 
na zawody do Budapesztu 


Podczas pobytu inż. Znajdowskiego 
w Budapeszcie, Węgrzy zaprosili pol- 
skich lekkoatletów z Kucharskim, Nojim 
i Sznajderem na czele na jubileuszowe 
zawody M. A. C., które odbędą się 7-g0 
czerwca w Budapeszcie. 


Zarząd P.Z.L.A, na wczorajszem po 
siedzeniu postanowił zgodzić się na wy- 
jazd wspomnianych zawodników. zgodę 
swą jednak uzależnia od wysłania Bra 
Zw. Węgierski kilku lekkoatletów z Kol 
vacsem na czele na eliminacvine zawo- 
dy przedolimpiiskie, które odbędą się w 
Warszawie dn. 28 i 29 czerwca. 


rzę.w Warszawie. 

3 — 16 sierpnia: Wyścig dookoła Polski orga- 
pizuje WTC. 

9 sierpnia: Wyścig szosowy „Dnia Legionów 
w Łodzi. 

10 sierpnia: Wyścig w ramach Olimpiady w 
Berlinie. 

15 sierpnia: Wyścig jubileuszowy TZS-u w 
Łodzi oraz wyścig policji w Katowicach. 

, 23 sierpnia: Długodystansowe mistrzostwa Pol 
ski na torze organizuje WTC. 

29 1 30 sierpnia: Wyścig szosowy dokoła Zie- 
mi Wielkopolskiej. 

6 września: Jubileuszowy wyścig za motorami 
na trasie Warszawa — Radom — Warszawa or- 
ganizuje WTC. 

6 września: Kraków — Katowice — Kraków 
wyścig szosowy o nagrodę IKC, 

13 września: Ogólnopolski wyścig o nagrode 
Magistratu m. Łodzi 

13 września; II ogólnopolski wyścig „Expressu 
Ilustrowanego" na 

20 — 27 dE zy Wyścig szosowy Berlin — 
Warszawa. 


Dwa ciekawe mecze PE aso iL U a8-/tówateiokawe nócze E 
w Łodzi 


W dniu wara bawił w Łodzi sekretarz 
Warszawskiego Związku M grą p. 
Zwoliński, który zakontrakiował z ŁOZP n 
26 bm. niezwykle ciekawą a a SŁ p Brani e 
Mianowicie a tego odbę ę w naszem 

mieście — w ramach wspólnej imprezy — dwa 
mecze pływackie Warszawa—Gli Łódź — 
Warszawa, 

Poprzedniego dnia w sobotę, 25 bm. Warsza- 
wa rozegra z Gliwicami mecz pływacki w hay 
cy, natomiast na niedzielę zjadą pływacy 


Reprezentacja Łodzi 
na mecz zapaśniczy z Warszawą 


Łódź, 10 kwietnia. 
W drugi dzień świąt Wielkiej Nocy 
odbędzie się w Warszawie międzymia- 
stowe spotkanie atletyczne pomiędzy 


reprezentacyjnemi zespołami Warsza- 
wy i Łodzi. $ 
Na zawody te ustalił kapitan związ= 


p. Peszke następujący 
iskład naszei drużyny reprezentacyjnej: 
|w, kogucia — Falecki (KE), piórkowa—- 
Kawał Cz. (Wima), lekka Ignaszewski 
(Sokół), poren Hinc (Wima), śred- 
nia Jakubowski (IKP), półciężka D 
browski (IKP) i ciężka Cymer (Wima). 

Pozatem jadą też dwaj dźwigacze 
ciężarów Dubiel (Siła) w wadze lekkiej 
i Kreuzstein (Siła) w średniej. 

Jako kierownik ekspedycji jedzie do 
j Warszawy wraz z drużyną kapitan 
, związkowy p. Peszke. 


245 pięściarzy 


uczestniczyć będzie w Olimpiadzie 


Na olimpijskim turnieju bokserskim, 
według ostatnich doniesień. startować 
będzie 245-ciu pięściarzy, 19 państw wy 

i stawia pełne ósemki bokserskie. 

Są to: Argentyna, Belgja, Brazylia, 
Niemcy, Francja, Anglja, Holandja, Ir- 
į landia, Jugosławia, Kanada; Austria, 
Szwecja, Włochy, Szwajcaria, Czecho- 
, słowacja, Węgry 4 Ameryka. 
| Pozostałe państwa w liczbie 22 wy- 
| stawiają mniejszą liczbę bokserów: Pol- 
| ska (prawdopodobnie 6-ciu), Ezipt (3), 
' Australja (3), Chili (5), Chiny (4), Danja 
„ (6), Estonia (7), Finlandia (6), Grecja (3), 
i Japonija (6), Łotwa (4), Litwa (2). LuXem 
iburg (4), Meksyk (4), Nowa Zelandja 
(0) Norwegia (5), Peru (3), Filipiny (5), © 
Rodezja (2), Rumunia (6), Hiszpanja (6): 
„Siam (2), Poł. Afryka (5). 


| 


Mecz gimnastyczny 
ek — Jugosławia cedwołany 


Warszawa, 10 kwietnia. 

Oczekiwany z wielkiem zaintereso- 

waniem mecz gimnastyczny Oi: 
be pomiędzy sokołami Jugosławii i 

Polski, który miał się odbyć dnia 13-go 

kwietnia w Warszawie, został przez Ju- 

gosławię odwołany. Sokół polski ocze- 


ku jugosłowiańskiego. 


Sportowcy francuscy 
zrywają kontakt z Niemcami 


Jak wiadomo, wszystkie wyznaczo- 
ne ostatnio spotkania sportowe między 
Francją a Niemcami zostały przez fran- 
cuzów odwołane. 

„Obecnie Niemieckie Biuro Informa- 
cyine podaje, że również zakazany zo- 
stał przez Francuski Zw. Pływacki wy 
jazd zawodników marsylskich na świę= 
ta Wielkanocne do Niemiec. 


Tenisiści polscy 
przybyli do Aten 


Tenisiści polscy przybyli do Aten sa 
molotem w dniu wczorajszym. Między- 
narodowe mistrzostwa tenisowe Grecji 
rozpoczynają się w sobotę. 


Panie grają w hokeja 


Węgierska drużyna kobieca przegra 
ła we Wrocławiu mecz hokejowy z re- 
prezentacją Saksonii 0:3. 


Nowi mistrzowie 


cy Lwia fe zi, gk rozegrają mec: | Włoch i Czechosłowacji w boksie 


wy rozegra równocześnie mecz w z repre 
zentacją Łodzi, Drużyna Gliwic przyjedzie w 
składzie następującym: Winkler, ce Richter, So- 
p, Miller, Alexa, Siegmund, sch. 
Jako kierownik 


rzyb dzie p. Tak Z pły- 
waków warszawski : 4 


ujrzymy m. in, Jastrzębs- | 


kiego, Bocheńskiego, Bogutha, 'Karpińskiego. — 
Reprezentacja Łodzi b 
lona. Macze odbędą 


zie w tych dniach usta- 
w pł YMCA, 


Mistrzostwo bokserskie Włoch zdo= 
byli, według kolejności wag: Matta, Bel 
monte, Fabriani, Rea, Pittori. Gilberti, 
Musina i Paoletti. 

Mistrzostwa Czechosłowacii zdabyli 
Basta, Jelen, Chundela Kral, Hrubes; ~ 
Havelka i Kuss 


d 
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liśmiechnii sie 


Właściciel biura podał do pism ogłoszenie, 
iż poszukuje chłopca na praktykę, Między in- 
nymi zgłosił się również Ferdek. Pan szef zmie- 
rzył go wzrokiem od stóp do głowy i rzekł: 


— No, dobrze... Ale uważaj, chłopcze, co ci 


powiem... Widzisz, ja tu miałem już kilku prake" 
Prze-, 


tykastów, ale wszyscy byli do luftu!,, 
ważnie byli senni, niewyspani, mało energiczni.. 
A ja potrzebuję takiego praktykanta, któryby 


potrafił sam orientować się w sytuacji i zała« 


twiać pewne drobne sprawy bez czekania na 
moje upomnienie... Rozumiesz?,. 

— Tak jest, proszę pana. Więc może mam 
pójść zaraz do sklepu i kupić panu czysty koł- 
nierzyk?.m 

kod 


Od trzech miesięcy przychodzi do panny Ja- 


dzi pewien młodzieniec. Zamiary jego są aż 
nazbyt widoczne, Przeto matką rzecze do 
Jadzi: 


— Uważaj... Jeżeli on ci się dziś oświadczy, 
powiedz mu, żeby zechciał ze mną porożma= 
wiać... 

— Dobrze, mamo. A jeżeli się nle ośwład- 
czy? 

— To powiedz mu, 
mawiać! 


że chcę z nim poroz- 
** 
w 
Od dwuch godzin panna Stefcia znęca się 


nielitościwie nad pianinem, wygrywając jakieś r 


walczyki i sonaty.’ Ojciec, siedzący opodal z 
gazetą w ręku, zatyka sobie uszy. 


W pewnej chwili dzieweczka powiada: 


— Ojcze, jeżeli ci moja muzyka przeszka» 
dza, to ja mogę przerwać.. Bo ja tylko gram 
dla zabicia czasu... 

— Jeżeli tak, to możesz przestać... 
dość czasu wymordowałaśk 


kJ 


Już 


Pewien warszawianin oprowadza po stolicy 
swego krewniaka, który przyjechał z prowincji. 


— No, jak ci się podoba Warszawa?.. Ład- 
ne miasteczko, COP. 


— Owszem.. — odpowiada krewniak. — 
Tylko szkoda, że macie tyle brzydkich kobiet... 


— Jakto?.. Warszawianki ci się nie podo* 
bają?.» 

— Nie widziałem ich wcale... 

— Więc skąd wiesz, że są brzydkie?.» 


— Bo zadużo macie salonów kosmetycz= 
nychi 
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szko 


Przymus 


entki uniwersytetu w Atenach zor 
zdięciu widzimy trzy za 


A SIRER 


Stu 
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Iny w Abisynii 


Na zdobytych terenach włosi wprowadzili obowiązek powszechnego naucza- 
| nia. Na zdjęciu widzimy lekcję artyme tyki w wiejskiej szkole w Abisvnil, 


Zawody Kobiet w strzelaniu 


ganizowały zawody strzeleckie. Na 
wodniczki greckie, 


Nieście pomoc najbiedniejszy 


MANET" gr 


„strażą wojskową, 


I 
|| 
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OOPS SKOCZKA ZE SPADO- 


CHRONEM. _ 


21-letnia angielka Józefina Nadin jest 
najmłodszą skoczką ze spadochronem. 
Ćwiczenia Syze odbywa ona codziennie 
doskonaląc się w tej sztuce coraz bare 
E dziej. 

| zy W WWW O) 
DEMILITARYZACJA UNIWERSYTE" 
TU W HAWANNIE, 


zr A 


aa PA ] 


Uniwersytet w Hawanmie, 


który 
dłuższego czasu był ośrodkiem wrogiej 
rządowi propagandy, I z tego powodu 
przez cały rok znajdował się pod ścisłą 


od 


został medawno O=- 
próżniony ze swych „aniołów stróżów” 
którzy wskutek pacyfikacji stosunków 
akademickich opuścili teren uczelni 
Przy tej uroczystej ceremonii studenc- 


„kiej została zawieszona flaga uniwersy- 
| tecka. Momcnt ten przedstawia nasze 


zdjęcie. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


W pe 


Andrzej Sobel był kelnerem wago- 
nów  restauracyjnych  międzynarodo- 
wych pociągów. Anna Barian należała 


do radjowej obsługi kolejowej i dostar- | 


czała pasażerom słuchawek. Oboje byli 
młodzi i bardzo przystojni. 

Spotkali się w wąskim kurytarzu 
wagonu sypialnego. 

— Jaka piękna — pomyślał Andrzej, 
zatrzymując się na chwilę. 

— Jaki przystojny — pomyślała An- 
ya, spoglądając nań ukradkiem. 

W parę sekund później jednocześnie 


Yświadomili sobie, że się znają od- 
dawna. 

— Bardzo panią przepraszam — 0de- 
zwał się Andrzej — przed pięciu laty 


rozpoczynałem studja prawnicze na uni- 
wersytecie. Wydaje mi się, żeśmy się 
spotykali na wykładach. 

— Możliwe — uśmiechnęła się. — W 
tym okresie również odbywałam studja. 

— Tak, to spewnością była pani. Na- 
zwiska pani już sobie nie przypominam. 
Ale na imię pani Anna, prawda? — po- 
wiedział, spoglądając na nią zachwyco- 
nym wzrokiem. 

— Tak, Anna — uśmiechnęła się zno- 
Wii. 

— Musiałem przerwać studia — mó- 
wił dalej. — Po śmierci ojca spadły na 
mnie obowiązki rodzinne. Mam matkę 
i troje rodzeństwa, które jeszcze nie 
mogą pracować. Nie mogłem znaleźć 
żadnej posady. Musiałem wiec zostać 
kelnerem wagonów  restauracyjnych. 
Pewien mój znajomy pracuje w biurze 
podróży i wystarał mi się o tę pracę. 
Lepsza ta, niż żadna. Prawda? 


æ 


ciagu 


— Oczywiście. Z tych mniej więcej 
| powodów musiałam również zrezygno- 
wać ze studjów. 
Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale 
„w tej chwili uchyliły się drzwi jednego 

z przedziałów wagonu sypialnego. Ja- 
kiś otyły jegomość w pyjamie zawołał 
donośnym basem: 

— Panie starszy, zamówiłem kawę Í 
ciasto. Czekam już przeszło pół godzi- 
ny! 

— Za chwilę przyniosę — odparł An- 
drzej nieco zmieszany. 

Annie również się Śpieszyło. 

— Do zobaczenia — szepnęła, poda- 
jąc mu rękę. 

Andrzej wrócił do wagonu restaura- 
cyjnego. Musiał zabrać się do pracy, 

Spełniając swe zwykłe, codzienne 
funkcje myślał o czarującej dziewczy= 
nie. Już w czasie studjów uniwersytec- 
kich zwracała ogólną uwagę swą niepo- 
wszednią urodą. Teraz była jeszcze 
piękniejsza. O takiej kobiecie marzył 
przez całe życie, 

Dopiero po paru godzinach, gdy osta- 
tni goście po posiłku opuścili wagon re- 
stauracyjny, począł szukać dziewczyny. 

— Wysiadła na jakiejś stacji — po- 
wiedziano mu. 

— Na jakiej? — pytał. ' 

Nikt mu nie mógł dać dokładnej od- 
powiedzi. 
| Podobno Anna mieszkała w iakiemś 
imałem miasteczku, znajdnuiacem się na 
trasie międzynarodowego pociągu. Wła- 
śnie teraz skończyła służbę. Nikt nie 
|mógł go poinformować, czy w najbliż- 
szych dniach będzie pełniła swe funkcje 


w tym samym pociągi » 

Minęło sześć miesięcy. 

Andrzej jeździł niemal po całej Euro- 
pie, z jednej stolicy do drugiej. 

W międzynarodowych pociągach 
wciąż stykał się z personelem radjo- 
wym. Widywał najrozmaitsze dziew- 
częta, krążące po przedziałach ze słu- 
chawkami, lecz Anny nigdzie nie spot- 
kał. 

— Podobno chorowała —powiedzia- 
ła mu jedna z dziewcząt. 

— A czy teraz już jest zdrowa? — 
pytał z niepokojem. 

— Tak. Podobno już znów pracuje. 

— Gdzie? W jakich pociągach? 

i— My wszystkie wciąż zmieniamy 
trasy. Trudno ustalić, gdzie ona obec- 
nie-się znajduje. 

I wreszcie pewnego dnia znów przy 
padkówo zetknęli się w kurytarzu wa- 
gonu pullrmanowskiego. 

— To pani! — zawołał Andrzej. — 
Tak-dawno paniąą szukam! 

“— Szukał mnie pan? — uśmiechnęła 
się. — Przez dłuższy czas chorowałam. 
A teraz znów muszę pracować. Mam na 
utrzymaniu całą rodzinę. 

Spoglądał na nią ze 
Była bardzo mizerna. 
jak zwykle, czarująco. 

Zdawał już sobie sprawę, że ją ko- 
cha. Jednocześnie jednak rozumiał, że 
nie może jej poślubić. On był obarczo- 
ny rodziną, ona również musiała dbać 
o swych najbliższych. Nie. mogliby na- 
wet stworzyć własnego ogniska domo- 
wego. Po okresie pierwszych uniesień 
miłosnych, rozpoczęłyby się niesnaski. 

A jednak tak trudno mu było jej się 
wyrzec. 

— Chciałbym się z panią spotkać — 
odezwał się. — Nie w wagonie, ale 
gdzieś w. mieście. 


spółczuciem. 
Ale wyglądała, 
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— Jestem wciąż bardzo zajęta. — 
odpowiedziała mu niepewnie. 

W tym momencie ukazał się na ku- 
rytarzu jeden ze zwierzchników An- 
drzeja, 

— Co pan tu robi? — zawołał ostro. 
W wagonie restauracyjnym już pytano 
o pana. Goście są niezadowoleni, że mu 
szą długo czekać. 

Anna zniknęła w drzwiach przedzia 
łu. Jakaś pasażerka domagała się słucha 
wek radjowych. 

Andrzej ociężałym krokiem powlókł 
się do wagonu restauracyjnego. 

Gdy w parę godzin później natknął 
się na jedną z koleżanek Anny, dowie- 
dział się, że ona już wysiadła. 

— To pech — mruknął. — Prawdzi 
wy pech. Chciałbym już z nią wreszcie 
pomówić. 

Tym razem udało mu się ustalić jej 
adres. 

Napisał natychmiast list. Ale nie o- 
trzymał żadnej odpowiedzi, 

Minęły trzy lata. 

W przedziale pierwszei klasy mię- 
dzynarodowego pociągu Paryż—Wie- 
deń—Praga siedzi para małżeńska. On 
młody, przystojny i elegancki, ona — 
starsza o lat kilkanaście otyła o nie» 
przyjemnej powierzchowności. 

To Andrzej Sobel i jego żona. An- 
drzej teraz już jest właścicielem pokaź- 
nej kamienicy i dobrze  prosperującej 
rozlewni win i wódek. To wszystko 
wniosła mu w posagu bogata wdowa, 
której wpadł w oko gdy był kelnerem 
wagonów restauracyjnych. 

Na jakiejś stacji weszła do wagonu 
druga para. Ona — młoda 4 czarniąca, 
on — łysy, z pokaźnym brzuszkiem. 

Andrzej oczywiściśe natychmiast po 
znał Annę. Jej mąż, Karol Folt, był zna< 
nym bankierem. Dol. 


